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POLSKIEJ PARTII ROBOTNICZE 
ROK IV ŁODZ, NIEDZIELA, DNIA t SIERPNIA 1948 ROKU Nr. 211) 111""" 

o trwabt pokój I 

I bezpieczeństwo 

• a oze z 
uch jednostronnymi 

londyńskiej w 
alami konferencji 

• sprawie 
WARSZA\"/A PAP. - 'a n0otę polską w' stu \\'ydatków, związanych z okupacją N:~-

,:;praw1e eh ,•al konferenc11 londyńskiej od- m;oc i. uważa się 1-:i uprawniony do pro•ęoa 
o "nie • iemie<:, złożoną przez ambasadora R. odpowiedmch kro.ko w w celu zmn:P •S'l.ema 

P w Lond ·nie dnia 18 czerwca 1948 r. mmi-1 ciężarów b~yly skich ~latnikóyr podatk;>wych. 
!'itrowi Bev nowi, Rząd Poi,;k1 otrzymał o<lpo- Rząd bryty] k1 n;e moze bow.1em dopusc c do 
.•."Prlż, k lórą poda iem w obszernym s-tre'iZCZP. kont) nuowan _a <>tanu, w ktorym fak:y-.:1me 

11'u: . płaci reparacje na rzecz pokonanego n;„p-zy-
Zdan:em rządu hr lv'>k e~o łr.z:y mocarstwa 1anela. . . . . . 

'la<'hoon e czvn;ł w} ;1lld dla osiągniędo po- Rząd brytv1sk1 uwazd, ze podjął on wszel­
rpz11m1en a Ćztero . mocarstwowego w !lpra- k e mnżh\\·e kroki w celu z.niszcze~a mi) tar­
wie 'emiec za pośrednictwem Rad• 11ini- i:ei .P?'ęgi Niem1e~, na której opie~a s-lę moż­
strów Spraw Zagranicznych i Sojuszniczej Ra- llwosc p;owa<lzema P?l~tyk1 agresp_.. Uchwn­
dy Kontroli w Rerlinie, jedna·k wysiłki te ro- ly Jondyn.skie zapewmaJą - zdcmem rz.ldt1 
I' lały udaremn'one w następstwie stano w .ska brytV_i'>kiego - rozbroj_enie i __ de~iJ.itaryHCHl 
Związku Radz'eckieg-o. Rząd brrtyjski ubolewa :--l:em;ec oraz -zapob1ega1ą. mozhwosc1. nartn.y­
z powodu nie osiągnięcia porozumienia C7te- cia gospodarczego potenciału Zagłębia R_uhry 
rech mocarstw, jednak nie poczuwa się do r,d- dla celow agr~ywr;ych: _Uchw:ały l~?dy_n~lc~e 
powiedq, alnnki za brał takieg-o -po·ozum'e- me przeszkadza1ą rowmez so<:Jahzaci1 c1ęzk1e 
nia. go -przemysłu niemie<:kiego, którą rząd J}rytyj-
Rząd hrytyjs''<i nie godzi się ze ł!llanowis- ski j)O'piera. 

Niemiec 
Rząd brytyjski nie zamierza dawać Niemcom 

p:erws:zeństwa w odbudowie prze<! potrzebami 
kra1ów, które ucier.pialy w następstwie agre­
sji n:emieckiej. Jeżeli jednak niektóre kraje 
znalazły się w niedogodnej sytuacji wskutek 
odmowy uczestniczenia w marshallowskim 
„planie odbudowy Europy", to rrąd brytyj5ki 
uchyila się od ocLpowiedzial1I1ości za ten sta•n 
rzeczy. 
Rząd brytyjski nie może zgodzić s4ę ze &ta· 

nowisldem rządu polskiego, że uchwały lon­
dynskie pomijają kwestię demokratyzacji Nie­
miec. Zapewn~ają one boWiiem zdrową struktu­
rę politycz.ną N:emiec, opartą na systemie fe­
deracyjnym. 

Zdaniem rządu brytyjskiego demoikratyzacja 
Niemi-ee zachodnich je6t zapewniona, dopóki 
mocarstwa zachodnie kontynuują okupację 
swoich st-ref, natomiast nie uwaia, by pa.rtie 
polityczne w radzieckiej strefie Niemiec O'Pie-

raty się na :zywiołach demo-kratycznycil 
Rząd brytyjski „z dumą przypomma, ze w 

roku 1939 zawarł on tra,ktat o wza 1emneJ po· 
mocy z Polską" i pierwszy przy6zedł z porno· 
cą Pol-sce „przez wypowiedzenie wojny Niem· 
com". 

Jakkolwiek rząd bryty·. ki uznaje zaintere· 
sowanie Polski przyszłośoą r1em1ec 1 byłby 
rad naradzić się ze wschodnimi są">1adam1 Nie­
miec, tak samo, jak z sąsiadami zachodn1m1, to 
je<lnak uważa 7a stosowne wyciągnąć wmMki 
z historii rozwoju „planu odbudowy Europy", 
do którego rząd polski ustosunkował się ne· 
gatywnie. Za,proszenie Polski do naradten1a 
się z rządem brytyjskim w sprawie Niemiec 
nie służyłoby, zdaniem rządu bryty1sk~eqo, 
„żadnemu użytecznemu celowi", a nadto „po­
stawiłoby rząd polski w kłopotliwej svtu'tcj1 
w j~o stoGunkach ze Związkiem Radzieck m". 
Rząc brytyjski jest zdecydowany nie rozdzie 

lać Europy, an.i nie dawać zachęty do odżvcit1 
silnych Niemiec, jednak zastrzega sobie pra­
wo przedsiębrania takich kroków, jakie uzna 
z• kon°ieczne dla spr06'tania sytua<>ji, z.a którą 
nie czuje się odpowiedzialnym. 

Idem rzą<lu polskiego, że decyzje londynskie 
%fałv '1chwalnne przez dało przypadkowe, 
111eupraw11io~e dn zajmowania i:ię tvmi ie-,,,„. 
s\iami. W związku z tą kwestią rząd bryrrj­
"ki uważa za c;luszne przYPomnieć rząd'.lwi pc;l 

O ,powie ź Rządu Polskiego - Bevino • 

.,,,i\tiemu. że uchwały -poczdamskie w 4pnwie za W odpowiedzi n11 powytsz~ notę rzędu bry· nie zostały rozproszone, lecz wzmagają sit Diemieckich, były nieuni.lauone, jak to nsił11Ją 
chodnkh gr11nic Po16ki nie zoetały onwz;ąte tyj~kicgo, a.mbMndor R.P. w Londyn.ie, Jerzy jeszCł!e. wobec już widocznych fatalnych skut-1 masadnić notą. Rządu J.K.M. 
prz z W1<7}'6tkie M:tery moca twa, gdvi: Fr<rn· :Michałowski rlożył w dnin 30 lip~n Hl48 r. mi· ków -realizacji tych uchwał w Niemczech. Przypomnieć należy, że kol1>jae l'tapy p'lrn· 
r fi nie nczestniczyłr.i w decyzjach w "''Praw··e nistrowi. Re,·inowi not9 o naPtępująeym .Ez11-d m6j oo:i:woli J'Obie równie:'; - z uwagi 'wmiewania •ię czterPch mocar•tw oku .\ -
• ; łskich h· „.,," · : ~:i t1), z•• . upo iedi1 l:?zrtd•.i J.K.~1f. zo~tt•1y cy~h ~·iemcy w ~prawie traktatll polrnjo c:go ~dan.em rzc\'at bT. tyj5 eqo każde 7. mo- Rząd mój ii: uwagą przestn<liował odpowiedź poru ~or1e i zagadnienia nie związane bezpo- z ,.:'iemcanii, do konferencji Mini•tr6w Sprnw 

n.r>tw okupujących Niemcy ie~t up;.w:n:one Rzl}du J.K.M. na notę pol~ką w sprawie. średnio z treścią uchwał konferencji trzech Zagranicznych w grudniu 1!H7 r. ,.-łącznie, 
naradzać: się z innymi mocarstwami .„ ~pra- uchwllł konferen~ji 101irlyń~ki<'j tnech mo- mocarstw Londynie - nawiązać w dals:i;ym przyno~iły w rezultacie szPre/! uz,::odnionyelt 
wacl1. dot '<' 7 ący.rh ich 6Łref okupacy7n\•<;h w carstw. z udzinłem pańetw Reneluxu. Po 7.a· ciągu tej noty także i do tych problemów. postanowień. Ten fakt stwarzał podstawy dla. 

'
1
"mCTC<'h. Ka7.de z tych mocarstw może rów- poznaniu ~ię 11 11rg-umentami Rządu .T.K.M. Rząd polski nie może sit zgodzić ze stano- rozwiązania do końca sprawy niemieckie.t 

n·e"': l<on,..ulłować się z pań<;łwami. n;e h.r.rącv Rząd Polski mu•i jednnk ~twierdzi~, ie jego wiskient, że jednostronne rozwiązania.. narzu- przez zgodną współpract czterech mocarstw. 
;'Jl' udziału w okupacji iE'fl'1iec, w i:pr~w" .<'b oba.wy wyrażone w poprzedniej nocie nie tylko cone przez konferencjt londyńską w sprawach Niestety, te uzj?odnioue pn~t11nowienia h;dy 
iiler~ów. -~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ udaremniane przez politykę jedno~tronnych 

S
lhmnrl huryttnvjsł.~ nałp mroź.Po .. dcopznknić: .~1o·cw7a.10- Tog 11· at t l. op us' c 1· ł s z p l. t a I działań, ,jak to mialo miejsce po konferencji moskiewskil'j w maju 1947 r„ pTzez powoła.nie 

odrębnego aparatu j?Ospodarczpgo, administra· 
eyjnego i kontrolnej?o dla Niemiec zachodnich 

• RZYM. PAP. Rozgłośnia rzymska poda- , legraficznej Togliatti otrzymał zaproszenie i przez ogłoszenie o<iręhnego planu przemnło-Glłębl')kl ból wywołuje "" każd.Y'!D z nas W5J>O la w sobotę wiadomość, że Palmiro Toglia- od czechosłowackiego ministra zdrowia wego i reparacyjnego dla ątrefv anrrlo - amPrv­
m~ en e 0 tragicznym pows.t~u warszaw- tti opuścił szpital. ks. Plojhara spędzenia okrr~u rPlrnnwales- kańskie.i oraz. jak to miało mi.cj•ce" po konfe· 
sk5imt.kł 1 . • Według informae:i1 Cze~kiej Agencji Te- cencji w Czechosłowacii. rencji mini•tr6w spraw · zagranirrnv~h w Lon-

. e ys~ęcy warszawiaków: p~ede wszyst- dynie w ,!!'rudnin 1947 r. przez obe.cnie realizo-
klm robotników, chłopów i inteligentów po e I k wane uchwały konferencji trzech mocarstw. 
b-Ohatersku złożyło swe życie w beznadzieJnej s Rząd Pol•ki niezmienni!' traktuje zgod-
walce. Legła w gruzy ukochana stolica nasza, pan1a y s ces DOŚĆ dzia~ania 67.tt'Tech wi<'lkich morarMw ja-
heroiC7lla Warsi.awa. Życie setek tysięcy Pola ko właśc1w~ gwarancję •lusznego urrg'nlnwa· 
ków, rzucone zostaJ-0 jak karta w hazardowej nia •prawy Niemiec i h<'zpiPczPń~twa i prze-
gTZe uprawianej przez zgranych szulerów polL polskieoo przemysłu węoloweoo kona.ny jEl~t, że warunki dla takiego uregulo-
tycznych spad z.naku Raczkiewicza Mikolal• 9 9 9 wania istnieją, o ile tylko dotychczas zawarte 
czyka. Sosnkowskiego, Bora-Kom~rowskiego, KATOWICE PAP. Rosnące z miesiąca \V dniu 31 lipca rb. polski przemysł wę- i obowiązują.ce porozumienia. mocarstw w spra-
Ok~llickiego, Arciszewskiego, Pu:i.;ika. na miesiąc wysiłki polskiego górnika nad glowy osiągnął po .raz pi~rwszy w swej hi- wie Niemiec będą respektowane, a decyz.le 

Nie o walkę z Niemcami im chod7J10, łec.r: o podniesieniem wydajności pracy i ''IYkona- s~orh 6.000.000 ton miesięcznego. wydoby- będą pozostawione organom do togo npraw-
walkę przeciw ludowi polskiemu. Dla utrzy. . . , c1a. Sukcesem tym rozpoczyna się nowy nionym. 
ma11ia władzy w Polsce w rękach k.lhd Jora<lyń mem przedt~rmmowym panstwowe.g? pła- etap pracy polskiego przemysłu węglowe- Rzl}d pol~ki mn~i stwierdzić. żP ari::mnel'lt 

111„l <i"ll>Wi byli na sojusz nawet z dlahłem, n~ '_"Ydobyc1a węgla zostaly w b1ez.ącym go, na jego drodze rozwojowej, na którą przytoczony w punkcie 4 noty Jłz~rh~ J'$.M, 
nawet z imperialistami niemieckimi m1es1ącu ukoronowane nowym wspamałym wprowadziło go obejmujące coraz szersze nie posiada żadnego związku ze spraw~ kom-

Oto wyjątek z dyYektywy gen. Okntłcki!'gll sukcesem kopalń polskich. r?:esze qómi1ków współzawodnictwo pracy. (Ciąg dalszy na str. z-ej) 
(Tennlta), iastępcy Bora-KomorowsklegP do pul 

F~SzySi~wski~--.:;;qdy--;,~--Wl~S~~~h 
kowniką S7.<JZUrka (Sławbora), ~iefa obS'zill'u 
zachodn1~o (Poznań). który odsłania tajemne 
plany kilki „londyńskiej". 
„Z~ycięstwo ZSRR - pisał gen. Oln!.łiC.ki­

będz1e nie tylko groiłć intereS'lm Anglii w 
1'.urQpie, lecz i cała Europa będzie w strachu ••• 
Z uwagi na swe interesy w Europie, Anglicy 
~l\ 1musz~i przystąpić do mobłtizao.li sił w 
Europie przeciw ZSRR. RZECZ JASNA, ŻE MY 
ST ANlEMY W PIERWSZYCH SZEREGACH 
TEGO l'UROPE.TSKIEGO ANTYSOWIECKIEGO 
BLOKU, NIE MOŻNA TEŻ W OGOLE WYO· 
BRAZI<' SOBIE TEGO BLOKU BEZ UDZIAŁU 
W NIM ll'.MlEC, KTÓRE POZOSTAWAC 
BĘDĄ POD KONTROLĄ ANGLII'". 

Te słowa pisał pan generał Okulic.kl w tym 
Właśnie czasie, kiedy żołnierz radziecki t pol­
sld, ramię przy ramieniu WY'PędzaU najeźdź. 
cłrw niemieckich z Polski, gdy wzn0sitl słupy 
Wa.nl.C7.lle Odrodzonej Polski na rubieżach 
Odry i Nysy łużyckiej . Wystarczy uwamiej 
przeczytać 7brodniczą ,dyrektywę" gen. Oku­
Jlckiego porównać ją z akclą Trumana Mar· 
shalla I, Bevina,akcją odbudowy lm.pe.rialistycz; 
nych Niemi~ Zachodnich, dys-z.ących żą.dzą 
odwetu, ~Yszą.cych nienawiścią. do "'5'Zrit1rlego 
co pols ie. aby zrozumieć jak obca, jak wroga 
Polsce była polityka zbankrutowanej kliki lon 
d.vńskfej 

Tp:eba. był<! talt głęboko, jak oni gardzić 
ł n1~aWldzJec _lud polski, aby bez drgnienia 
Slllnlen a r.rndo \VarszawP J huf wars-n.w,.;ld "" 
zagła ·-. 

De Gasperi probuje terrorem zgnieść opozycję. Więzienia zape -
niają się uczestnikami strajku powszechnego 

RZ'lM PAP. - Zastępca sekretarza gene· 
ralnPgo WJoskiej Partii Komunistycznej Luigi 
Longo w przemówieniu, wygłoszonym w izbie 
deputowanych napiętnował „antyludOWlł I pro 
wokacyjną politykę rządu de Gasperlego, któ· 
ra po za.machu na Togliattiego przejawiła się 

p~ede wszystkim w terro~e polic;rJnym i w zi<?no 88 osób, aresztowanych w okręgu ,,_ 
probac~ ~gnlec_enla opoiy~Ji w kraJu i w par- Ill.lata. Dalsze aresztowania ucze~tników straj 
ł~menc1e . Mowca oskarzył rząd o wkrocze• ku dokonywane są również w Rzymie. 
nie na drogę taszyzmu. Dziennik Il Popolo" donosi że w San del 

W ko~c~wej czę~ci swego. przemówien!a Pronto zost~ł aresztowany 'komunistyczny 
Longo oswiadczył, ze ~omu~tycz.na frak~a wiceburmistrz oraz akl:ywiści partii komuni­
parlame17tarna ~cofuJe wniosek w spraWle stycznej. Władze wytoczyły sprawę sądową 
votum rueufnoś".1 d_la rządu, .zgłosz~ny po za. burmistrzowi Genui - komuniście Adamoli. 

Podłe kalkulacje Mikołajczyków, Borów, machu na Togliattiego, gdyz uwaz.a za bez- Policja w dalszym ciągu pod pretekstem 
OJcu1idkich zawiodły. celowe. odda.~anle go pod głosowanie z uwagi poszukiwania broni dokonuje prowokacy.inych 

.Lud pol:>ki bez nich, wbrew nim, opierając na to, ze partie koalicyjne, posiadające w par- najść na przedsiębiorstwa przemYslnwP we 
się o wypróbowanego sojusmika - o Związek lamencie większosć, ślepo podporządkowują, wschodnich Włoszech. 
Radziecki, ę Armię Radziecką odbudował Nie się rządowi. 
podległą. Lud„wą Polskę, podnosi z; ruin War Longo podkreślił', jednoczeiinie, że partia 
szawę l lrr<>c?y naprzód ku Polsce SocJaJistycz komunistyczna kontynuować będzie swą waJ. 
nej. kę w kraju. 
Zyć będzie zawsze w sercach naszych pa- Rzyu w ałym kr d 

mięć o walecznym ludzie Warszawy I płomlpn „„ PAP. - c aju w alszym 
na nienawiść dla zbrodniczej reakcyjnej kil- , ciągu trwają aresztowania uczestników 
Id, która dla swych wąsko-egoistycznych kii-, n1e<lawneg? s.rajku powszechn.ego. . . 
kowych lntP>'<><ców rrnrłt„ Warszawę na ml!<"'--. W Bolonf') aresztowano 120 osob. W S1erue 
...-nłe. policja przekazała władzom sądowym 40 u-

2. fl <'ZP<'nikr"" stra1k11 no Florencji przewie-

I 

PISMJDŁA ZD1'AJCÓW NlKT NIE CHCE 
CZYT AC 

RZYM, PAP. - Z dniem 31 lipca przes:tał 
wychodzić w Rzymie centralny organ p:utii 
Saragata - „Umanita". Od 1 sierpnia Jedy­
nym oficjalnym dziennikiem tej pal' ii będzie 
ukazujące się w Mediolanie pismo pod re­
dakcją posła Farayelli. Przyczyną zwin. ęca1 
oisma bvł brak środków fini:in~owvch. 



d • ządu . Po 
Dokończenie ze str. 1-ej. reaktywowanie w Bizouii działaczy ! okr11su 1 zmieniają. rówuteż wyrażoue w nocie Rzą<lu 

11rtcnc.ii konferencji trzech mocarstw w L ndy- l\itlerowski.ego, oraz utniclnienia, robioD.e ele- 1

1

.T.K.M. ił1tencje llie y.ryzn?.cza:nia Niemcom 
nfo lllhowfem sprawa ziem na wschód od Odry mentom demokt'iltyczf!ym, przy umotliwianiu pierwszeństwa w odbudowie. 
i Nysy zachodniej nie była. łączona z admini- działań wyrazicielom otlradzaj'lcego się rewi-. :Mając pr7.ed orzy111a trnunii- syt11ad~, w jn· 
:;tmcją. j:i.M.ejkolwiek strefy, a z:item nie wcho· zjonizm\1 niemieckiego. [ l>ir.i t:.::w. E.H.P. pMt:lwił te państwn. _wobec 
rlzi w zakres kompetencji mechanizmu Rady lł/:)il J»1l~ki 11it: 111ożP. żn1l11~ miar:} 1.goil1.i1:, vrobleurn odlru,Jow.1' Niemi••r ?:ar•bodn1rh -
Kontroli. a ueliwal~' porzr1a 111 kil', s~'g'l!Hlariu· :ię :r. pogl:)<ll'm, "."rnżoaJ-in w 11nr-ie Hr.:!dll !Rząd Polski pragui.e zarazem przypomnieć, że 
~ 7„111 'któryi:h je~t R7.ąd .T.K.)f. ornz viizniPj~z<' .1.K.M., 7. 1([<\r,•go "v1iika, że ollwow;; _ l>ol~ki I E.R.P. powstał jako inicjatywa i propozycja 

1 · 1 · "Y.i1.·r-ia 111lzi:th1 " 1'·". E.1.ł.P. (slaót. 11'11 oz1111· jednego mocarstwa, do której każde z 1>aństw ad;> i nmoW)' opartr na mr· >. m. rnn. w ~zc'7.I'· 
g-rilno~ei lllnowa polsko-brytyjska z dnia 5 sty- t'Y.:t t Y.W. pliw 11 u r~li:1ll:i) 7.wn\11 ia )11.~d .T.K.l\f. zaproRzonych mia Jo nirzaprzeczone prawo nsto· 
cznia J.9±6 r. w sprawie przeFietUenia N"iemców, 011 obo11 i'jzku li1'7.<•11ia się z jo•j i111!\l'o><:uui i jl'j sunkować się swobodnie. Natomiast W sprawie 

1 . . t · · glo~rm w s11n1waC'11 11ilC'111ivel1ieh. N'iemiec obowi~z\tH, jak wyżej wspomniano, :-111·~"'~ t!' w spo~ó 1 Ja:my i me pozos a.wiaJący 
wąi.pliyrnści załatwiły. _'ie li_vlo i uic jN<t intenc'.i~ Hzą<lu PoJ,k ir· znane a.kty międzynarodowe, określające pra· 

T • • • ~o po11owne rozważanie 1.ag·nrlniPń tzw. KR.I'., wa i obowiązki wielkich mocarstw oraz innych 
nlom1~_~t pogląd R~.ąrln "flOl<kirgo 0 01 ~· T1o 11 ipwni. nqrl n1ój dał już 11if'j<•dnok1·ot11ie wy· zainter<;isowanych 1\al'oclów zjednoczonych i dla 

\nmp<'t~llCJt 1wuf~Tenc11 tr7.;t·h morm·sliv "'j rnz "'"l' lllll stanr"'iR'ku w tPj ~pniwie. stwiN· tego prawo Polski clo z:ibierania głosu w spra· 
1,nnrlyn ie - wyra;~''.v. w 11 orie 7• ~ S ~;f 1 ""*' lhają<', i<' pl u n tP11 prownlJ7.i rlo mrn li>inienin wach niernj.eckicl1 musi hyć traktowane zupel-
1.04R T:. OTllZ ~-po~nJCJ~?:~'m komutnl~R<'H' l<0 11 ·1go~pod:-irc·zpgo i poli1~'"7.nP.~o puii-tw 11~z<'st11i· nie niezależnie od jej stosunkn do tzw. E.R.P. 
iPrcnrJ1 . S mun~trow ~prR~' l'tlgrnnH· 7nv<:l1 ': rzq<·~q·Ji w nim. " l'ara?.<•m w.1·ra:i.n 11'utl1'11<·j1• Skoro Rząd .T.K,M, w nocie swojej powołuje 
w·:-trnH" Hl .11zasadmaJ!! .. p~stanoWlelll-; wskrzeszenia przed wo jen11ej strnk~nry ekono· si' na tak bolesny dla Narodu Polskiego rok 
nchwał po~z~an;sk1ch w P~2~11 1,.,;ncie sldadn 1 micznej Europy WTaz z domin•1jącą rolą. Nie- 1939, kiedy to Naród Polski przez dnie i ty-
11::ikr~s11 dzia,ama Rady M1mstrow Spraw Za- miec. 'l'1· 11 rl11o;<'i ; lco111plikar·jP., kl•ll'll jui olif'1·· godnie ])ez efektywnej pomocy ze strony SO· 
gi;;mir.:rnych. . , . 11ie lljawnin i:i się wir•lu p:n'is11YRrl1 i1ezMI·· juszniczej Wielkiej Brytanii toczył samotną 

:itonf~ren_cJa. l~nd:rn~}rn tnreh mornrs;w mr 1dez~c-~'r·l1 w tzw. E.R.P., ])<Jtwierdzają. słusz- walkę z przeważaj~cyrn.i siłami hitlerowskiego 
mor.<1 lwc rowm.ęz n~Hzan:i _rn .w~·konan1P ])pr,· ność stanowiska R,ządu Polskiego. Ponn1lto agresora, Rzl}d Polski 11'\e moie p01niuą.ć mil­
rnn;;1eg~ zobowią7.om;. wymknwr·rgo .. z a;l<la: llllzil\ł w tY.w. 1':.H.P. państw, 1; 1 li1·e l•yl,v of'in· czeniem faktu, że wydarzenia z września 1939 
rnrJ1. 7. D rzeTwca J ~~-) ~· o lurn~ultne.Jl. rrn.1 t_e;,, rami Ag-rm•ji 11jemi<'cl<iPj lub które 11offiO~·l.v r poprze<lzone zostały remilitaryr.acją. Ruhry, 
p6z11_1r.1~z,vcb zohow1 ~ 7 n·1 w 1.1'm P;'7•'rl 11110 ··~r. ri~V.ki<' Al;i·~1:v w '"oj11io z Ni<»n<•n.111i, w nir7./1ll ane~sją Austrii, 11iesławnymi decyzjami .z Mo­
'' ~·;11 lrn:iąry~h . " urh wał por·1rln ''~~lnC'h · 11011 ~·'· 11 iP mt'•gł ?:l)lieni.J fn kt.n, źr ich własna go~-po.- nachinm i cal o kształtem ówczesnej polityki 
'' n_z uwzgl~dmala onn kon~nlt_~··ir 1ylhi _n1e· darka została nz:ileżniona ocl odbudowy Ni'e· angielskiej, zmierzającej do ngłaska.:ąia Nie· 
ktorych paustw. Pog-larl tf'n JP"I 11?.:1~nrl 111011" miec Zachodnich. Fa.ktu tego dotychczas nie misc hitlerowskich i że w tych właśnie fak· 
h'ln harrlziPj, 7.P przPdmiotem obrnrl i decyzji 
konferencji londyńskiej były sprawy, wykra­
czające dalell;o poza administracyjne zagadnie­
ria jakiejkolwiek strefy, a. dotyczyly one Nie­
miec jako całości. o c11:ym świaclCZJ! chociażby 

Po rezygnacji rezy 

t«T. 210 

tach szukać należy przede wszystkim podstaw, 
które ulatwily Hitlerowi najazd na Polsl!;ę. 

A i;koro "Rziid .T.K.J\L powoiuje ~i(' n~ al<ład 
o wzR,i<'nllH'.i 11omory z 2'5 ~iP,rpn ia l!l3!l r., to 
Rz~d Pol~ki pra.gnie przypomnieć, że. uklan ten 
nie mie się ograniczyć do fak~n natychmia-sto­
wego wypowiedzeni:i wojny i jej prowadzenia, 
ale i clo wspólnego działania J)rzy przygotowa­
niu pokoju i ścisłej w związku z tym konsul­
tacji . p~·zcz nałożenie w paragrafie 7 obowiąz­
ku nie zawierania „ani rozejmu, ani traktatn 
poll:oj11, jak tylko za wi;11ólnyJ11 poroznmie-
niem' '. · 

Rz~rl 1'olR1'i h~lhv 1ei wilzirczny, gdyby 
Rz~d .J.K.M. w :r.wi1p:k11 7, 7.~PiRgni~tymi prze· 
Zf'il zobnwiqrnninn1i oflno~ni!'l NiP„1iPr. i E.R.P. 
nie troszczył się tyle o utrzymanie dobrych sto 
sunków Rządu Polskiego z nądem ZSRR, ro 
do których jedyme kompetentny jest Rz~r1 
Polski. 

Przl'<lRt:\wia jąr Rwó,j poi:;1:;td ztuńwno w po· 
przNlnirj 11ocir, :i:awiNiljącrj "fl!'Otest w spra· 
wie uchwał konfoTcn<·.ii trzc1•n moc:n~tw w 
Lontl.n1ic, ornz uzupełniając tmi 11ogląn ninie;i· 
sY.ą not'), Rząd mój kierował się niezmiennie 
pobudka.mi troski o trwały pokój i bez11ieczeń­
stwo. których zagrożenie widzi w działaniach, 
utrndninj:)"ych 1111) uniPmożliwinjąryrh wspńł· 
uracę czterech mocarstw, z:i. jakie uważa decy­
zje konferencji trz ~eh mocarstw w Londynie. 
Pokój i bezpieczeństwo związane są. zdaniem 
Rządu Polskiego, w sposób szczególny z wła­
ści,wym uregnlowaniem sprawy Niemiec. 

J'!'óbv prze~ąclzrni:i. w sposób trwalv form nstro BUDAP~SZT, PAP. - W zw:ązku z uslą­
.i•t Niemiec. 'Ratvfik1°.iA. tvrh ilrr:vz.ii przP7. pieniem prezydenta republiki węgierskiej 
1-:1liRtwn, którP ur•zpątniez~·l' w J,onfrrP1ieji, Tildy, funkcje jego, zgodnde z konstytucją, 
hi»rl<'7~' rJo<lntl<owo o tym, ż„ lrn 11 Fm·c>nrjf\ lnn· ob.i<Jł przewodniczący parlamentu Imre Nagy, 
if....tiRk:t 11 ie hyłn nnni<lą.., jR k ja okr<'~ln nota 1 t. . 
1'7:.Hln .T.'K.l\L, nlr. 7.P podjęła ~ię ona zad.auia ' ory przerwał swoj urlop i wrócił do Bu-
za~ta:picmia traktatu pokojowe.go z Nie111cami dapeszlu. 

Rzą,d .T.ll:.M. zechce zapewne zrozumieć, l!:e 
po tragicznych wydarzeniach roku 1939, po 

Niezwłocznie po "vyborze nowego prezyden- przebytej wojnie i ciężkich swych stratach, 
ta rząd poda się do dymisji. Dymisja będzie Naród Polski i jego Rząd ocenią postawę każ • 
miała charakter czy~~o formalny, gdyż zmia- dego państwa, z którym wiążą Polskę przyjaz­
na gab'.netu nie została wywołana żadnym kry 1W stosunki, stopniem · zroz~tmicnia, okazywane­
zysem politycznym, lecz przepisem konsty- go pr.zez to_ ~anstwo . dla zywotnych interęsów 
tucji przewidującym c;lym'.sję rządu w wy- P~lsk1 odn?sme ~~em1ec, dla sprawy stałości 

· • . . · . JeJ granic i dla JeJ prawa do uwzględnienia jeJ 
"Przez swe decyzje z111ierz3.jace do ich rozl>icia. W poniedziałek o godz'.nie pierwszej w po-
0 ilr tnlrn wln~ni<> nr'l)"r wvhrnl 'Rz11cl .T.K.1\T.. ludnie zbierze się p!lrlament celem zatwier­
h,v oi!ri~ż:V~ plntnib l;1·vt~·j~kir•:l'O, ·to lhąrl dzenia re;;ygnacji prezyd;>nta · Tildy. 

. . . . . , 1 a z. o. wia czeJJ., padku zmiany na stanowisku prezydenta. Po- , punktu widzeni·a kto're wyn·k d ś · d · 
wszechn.1e wyrazany Jest po~ląc;l, ze w łonie z tytuln moralnego oraz z obowiązujących 
rządu nie nastąpią zadne zmiany. zgodnych postanowień wielkich moc11.rstw. 

pnl>l<i nozwala Rohir 7.<' ~wPj ~frony 7auw~i.v!o. Wybory prezydenta J iubl'.ki odbęd<Ą się 
-- Rr7.lrnlwfrk ni<> 7nmicna ~ię W:vJiOWi~~ać prawdopodobnie we wtorek. Kandydatów na 
1'" ~pl'ltwach knrzv-śri lnh trż Pl\'ŻHtÓW wynilrn· prezydelll~a przedstawi parlamentarna komi- a w Naśladowca B u ;iiłr,-rh z oknpowiini:i. 1<tr<'fv bryłyjRkif'j - że sja polityczna, złożona z przedstawiciell 
tl'mll nezyderatowi niewatiiliwie skuteczniej wszystkich frakcji parlamentarnych. Jako K F h I ł d 
i ~zybciej stałoby się wdość w drodze realiza· rętacz - ager o m utworzy „rzą trzecie,· siły" 
1'"11 reform i zasad gospodarczych, wynikają,- kandydatów na przyszłego prezydenta wymie- HELSINKI PAP D . .k V S " I T k 
r rh z treści uchwał poczdamskich. Talde roz· nia się: przewodniczącego węgierskiej partii ' . · - zlenn~ " apas ana a n?. nie .zawiadomił on swej 'frakcji o pro 
vri~"'anir ~kntPezuie czyniłoby zadośii celom prze pracujących Szakasitsa, ambasadora węgier- pod.kresla dwuz~aczną rol~ Jaką od~ał Fa pozyqi komitetu wykonawczego Demokraty­
hnrlmry :N°i<'rujpc w pailstwo pol,ojowe prnez skiego w Moskwie Szegfi ambasadora węgier gerh.olm w czasie roko.':a~ w sprawie sfori:no cznego Zw~ązku Narcdu Fińskiego _ w sprawie 
zrnianę irh pr7.edwojennei str11ktury ekono- skiego w Paryżu Karolyl j przewodniczącego wania nowego rządu finskiego. Gazeta stwier sformowama dwupartyjnego rządu, Ponadto 
mic?.TIP,j, przez usu n it;"rii:i potenr·jalnych podstaw parlamentu tmre Nagy. dea, że Fagerholm _ukrywał, lub niesłusznie in i:iiektórzy agrariusze e:decydowanie zaprzecza-
sgre~.ii. Program demili+aryza„ji prr;pd~tawiony terpretował stanowisko poszczególnych frakcji. Ją wersji, jakoby partia agrarna eprzeaiwiala 
wu~~la~~a~~~ wn~~~~K--------------.---~-----~--------~--~-~---~-s~p~=~~~~~D~b~m~ią 

~1 11 '°' !I ' • .... f • „ danych przez niego stanowisk, jak to utrzy-p~n rn .ie~; ty (0 czr.C'ią. teg-o 7.i1fla.llta, a_R11.11.t-1 on erenc1a w snraw1e una 1u j • how, ktm·e aalaby kon~ekwc11tna Tef11ur.a<·Ja. „ :;.;:~\ro. w czasie pErtraktac.p. ze Zwia7.lrio.. ..... 1'' 

rPfoTm, nie może zaRt.ąpic nawet. uajrlłur.~;m Gazeta „Tuekans·an Sanomat" nazywa nowy 
ohec•no§r_ wojRk oknpac!-jnyrJ1. .. BEL 'RAI) PAP, - Mioister 15'p.r.aw z<1-9rani~ lud-0węj, rzeka ta słllży J będzie służyła ce/am rząd fiński „rządem trzeciej siiy'' ł twierdzi, 

('o. RHJ tyr;zy ~emol<rn~y;,,:u.11 Niemiee "'". nvd1 Jt1go6!lawii Simricz, wy-glo61ił inauguracyj·/ pok.ojowej wymiany towarów pomiędzy wszy że ma on u1orować drogę jawnie reakcyjne-
C'hMlmrh,. ktora, Ja.k Rtw11„Tdz; . nota R7.~du ne przemówienie !D>a k.o;n,ferencji, uwraca.jąc u· stkimi narodami. mu rządowi. 
J.KM-.~~ m~~n~~ d~~ ~~ors~a ~~ę~z~~aq~l~ę~~ÓW j~~ ------------------------~-----------------zachnrln1e utrzymnn. nadal ?kupac,Ję fiwyt·h nastąpiły na prize6tlmelli o6talnich la·t w ce.jo- w • I f I • 
~1-ref, to Rzą.cl Polski, nla ktorego demo1,rn.t.y· nie Dunnj.u. spo praca aszys ow 
z8cja. Niemiec jrRt. cz.Y1mikiem. ilo~ydują.cyin <> Dziic~ki temu te Dro.n..l.J prze. lf'N.a ohl!l(;lllii• -. 
rh:trak~er~e :współzyC'ia. z s~~ia<ln~~".1':'1l mwo· rzcwn•i:.1" ce·' C7.efoi n.e--.i; kra ·e derno.lt•rac·i - • • • • • • • 

rytyjskich 
a~·m me1~1erkim - 111\\~l Rlw1~nlz:1c,__ 7.P nig11y ]) I~ J , p J J z Dl n11eckim1 organ1zac1am1 
me clziehł problemu demokratyzac31 we«Hng , ł I ONDYN PĄP _ N . b · ,_ l · ,_. · dl b 

hitlerowskimi 
iitref i uważalby za klęskę }lolityki olmpacyj I Aral·Jo·w1e og OSZOJ'Q ,,świętq wo1·nę'1 C)-"~l.q"c" w- lk!. I „ ze rall.1Udf.J'ry YJS ... 1e] a nic w Anglii pismo „Deutsche Flugblatt". . k • . . 1 k t .1 1 '' ui ~ ..... ~~ J1 .1 · 'l a.;,;yzu1e.iu po nazwą - Liczne egzemplarze t0 go p1·sma ""padły w .„ neJ za resleme termmu (,emo ra .y:zacJ 1 o • . rup 43" <l . d · d · · · ~ · '" '..,-
okresu trwania ok111Jacji. Problrrn demo km tv· I· LONDYN, PAP. - A. gencj<i Re111el'ii llonosi "~„d;·u r ·z PLC: aruo 0

1 1
wiah omo

05
s-ci, alzed pMrzy. ce w•,»pomnianej wyżej organizacj,i antyfaszy-

„ · · · 1 · P. <l p l 1 · · D 1 · l · k 'f b kl p Wv ~d <I·" .ys ow <my1e &ac si.r w os- stowskiej i zostały 11-rzekazane władzom bry-zarJl wi:1zo "P:• ~( uui~m •7•1} 11 . <„• ;i~go, z 1 z :1~asz {U, z,e wysv {i. ~mi el i;.ra s w a· ley- o łr.ąmuje śdsJ4 lą zn.ość z ruchem nazi- LyJ·skim, celem 'przeprowadzenia dochodzeń. 
p.zebmlowtt 1\w1111f'c 1ako t·:ilu§1·1 z tfal•?.nn lestyn1c op11bl1Jtow;:il osw1adcz nte 11 ogł<1R?~· - •. - ~;.k'itll w N·uh> ech · a t · b'tl _. . · . : 1 .. l . . ·k : . . <>•'lim" 1~uc:z 1 "'opa. ruie neo- J- e- J k , d 1 d kt . Q G d" kierunkiem rozwoJu ca ego 11:uo111 n1e11nec. 1e- nni .. swlętej wojny-•· w Pa.le.;itynie. iowców •liemie<:kidl w sp. e<:J'c;.!nie dnikowane a osw1a czy re a - or pisma „ :n uar 
go. Geoffrey Bernard, c.zlorukowie organi-zacji mos· 

Za ilr(-;n1ująee <lla t?go rozwoju flz~n Pol· • G • • ley'ows.kiej „Uniorn Movement" starają eię spe 
"'ki 'Uważa nie t~·l1<o f<J1'1trnlne powoli111i<' i11„ly· woienne w rec11 cjalnie ws-terować do armii brytyjskiej i otr:zy 
tul'ji demokratyr·zn_v<'h, ale w pi1•rw~r.yru r?ę- mywać &kierowania do jednostek, staoejonują· 
rlzie wytworzenie zespołu wamnków, w ktu· cych w Niemczech, aby w ten sposób ~tać 6ię 
r:-cl; m~g-:o; pow"taf, i ugru11tow:tl- ~ię iu~1yt11 RZYM PAP. - Wedhig lrnmnui atn lł9•'11- anni! ti!ńskiej, Poder.as tych dkliałań, 1roia łącznikami między faszystalilli brytyjskimi, a 
<'je rl<'mokrnt;v~z11<' i w 1,1 <i1-_vr-h d"1110lua Lyr.a1•ja CJi Elcdteti Ella11a, w anil1 2ll urn. wojsku cileń ttte1\s}{11 stradla 128 zabitych 1 215 rannych. naz\stami niemieckimi. 
Rla11ie się wła.~n„·rr. dornhkiPrn m1ro1lr1 11il'mi1'•'· ski.: ui~ pvdejmowaly na f1ancie Gramn1011- RZYM PAP. Agt!11cja Ell':fteri Ellada donosi, Jed.nocześ.nie fa-.;-zyści brytyjscy ro:zpo<:!Zęlł 
ki<>go. Dla.tego tpi; Tiz:;Ld Pol~lii r.nw~"'' uwai.:,1, Smolikas żadnej dziułalności, pO't.a ogranic'l<>- ~e generał ameryka1\sk.i Donovan opublikował zaokrojo,ną na 6zeroką sfilę a.keję pnesyłama 
że prorcs ten, wolwe ~P"''.'flr·'/.111\j historii rM.· nym ostrzeliwaniem pozycji armii dernob.raty- w pra,sie 1nuerykańsUej list oskarżający otwar paczek żyW1I1ości-0wy<:h „przyjaciołom" ruchu 
woju narodn nic111ie<·ki1>go, nit' jl'~t moiliwv o.mej przez artylerię. ~i~ rz_ą~owe CZYl'l:niki !!leńskie, a. w s_zczególno mosley'owskiego w Niemczech. Ważni\ rolę 
h1>z dokonani:\ "florl•t:iwowyc-11 ri>f'orm, prz("I\ i· Partyzanckie oddziały generała M rko ·4, s~ nu.01„trd bezpte.czenstwa R~ntisa Jako ?d~o j~ko łąrznicy między faszy6tami brytyjskimi i 
d1.ianveh w 11rl1wRl:u·h 1wrnl:rn1skir-l1. Z tym przeprowadz.i]:y 6Zereg większych akcji sab<>- w1edz:a1nych za w:amordowan1e amerykansk1e \ niemiechmi odgrywalri również jeńcv niem!N: 
większym niepokojem .Rzą.d Polski obserwuje tażowych na bazy zaopatrzenia żywllośdowego go d11enn1karza George!! Polki!. cy w Anglii. 

/łlic al Szo#ochow 

• . , • Nan {.a 
ł szym ~oju, o natarcit~ ,cz~łgów przeciwni- gęsto zarośniętymi rudawą szczeciną -

ka.. k.tore zostało pomyslme odparte przez I zrównał się ze schronem, spojrzał w nasz' 
batalion. stronę spode łba, jak wilk, i odwrócił się, 

Na szczupłej twarzy lejtnanta malował poprawiając w :filarszu zawie:izony u pasa 
;>ię spokój, grauiczą.cy z obojętnością. Za- h_elm. Wtedy 1.eJ.tnan~ Gerasunow zerwał 

ki, Ilulmleczoue odłamkami granatów, i ognione gezy były przymrużone ze zmęcze- się pag~e z mieJSCa 1 krzyknął na czerwo­
szumiał. porusznjrtc mlodymi błyszczącymi nia. Mówił _ drżącym basem, od czasu do no arm1stę ostrym, urywanym głosem: 

111ena-w1sc1 
... Nie można pokona6 wroga, nie na­
uczywszy si.ę nienawillzieć go z ou­
łe.i duszy. 
(Z pieri!lszomajowego rozlw.zu, Ko­
rni.sarza Ludowego Obrony towarzy­
sza Stalina). 

Na wojnie każde drzewo, podobnie jak 
c;lowiek, przechodzi własne koleje Jm-m. 
Widziałem wielką działkę lasu, wy1.:it;•t.ą 
ogniem szarej artylerii. Niedawuo w le;iic 
tym umacniali się Niemcy, wyparci Zt' w~l 
S, - sądzili, że uda im się lu z·1t1·zyu1:1ć, 
ale śmierć skosiła ich razem z dr7.ewu111.i. 
Pod obalonymi pniami sosen leżuly lrnpy 
niemieckich żołnierzy, wśród zielonych p~­
proci gniły porwane na strzępy ich ciała, i 
smolisty aromat strzaskanych pociskami 
sosen nie był w stanie przPmóc dusząco­
mdłych, ostrych wyziewów. unoszących si~ 
z rozkładających się trupów. Zdawało się, 
że nawet ziemia, usiana brunatnymi. opa­
lonymi i ostrymi krawędziami wybojów, 
wydziela trupi odór„. 

śmierć maie<itatycina i milcząca, niepo­
dzielnie panowal::i. n11d tą polaną, stworzo­
ną i zrytą. przez nasze pociski, i tylko m1 
samym ś1·odku polany s1 ał"1. jednfl. cudt>m 
ocala.La. hrl7.ózka. i wiatr kołY$ał jej galą.z-

lepkimi listeczkami. ~zasu splatając wielkie. sękate . pal~e rąk, _ Co to, nit spacer ich prowadzisz! 
Przechodziliśmy przez polani. Idący i gest ten, tak wymownie odzwierciadlaJą- Przyśpieszyć kroku! Słyszysz prędziej 

przede mną żołnierz łączności z lekka do- cy c~c~y smutek albo ~ei .głęb_oką i prz~- prowadź!.. ' 
tknął ręką pnia brzozy i ze szczerym zdzi- gnęb1a1ąc!l zadm~ę, dz1w~1e me harmom- Widocznie jeszcze chciał coś powiedzieć, 
wieniem spytał pieszczotliwie: zol ~ani z Je~o stlną postacią, z energiczną, ale z oburzenia zabrakło mu tchu i zawró-

-- Jakże:§ l.1t ocalała, moj<:t mila ?„ n t:z ą twatzą. . . . . ciwszy gwałtown·ie, szybko zbiegł po schod 
Jl:'.::di jeuualc :oo:·ma, ginąc od pociski!, . _Ni::.;t~ . ~Sltpilk! 1. twatz J~go ~lyskaw1czme kach do schronu. Obecny przy rozmowie 

pc1da, jak ::1lwszu11a, i na zrębie zostaje je· si.; :iiff11C:m1tu: >1n1rH.le pohczlo zbla~ły, na oficer oświatowy w odpowiedzi na moje 
dyni"' it{la~ty, ucudrnj.ąry Y.vwicą wi1•rzcho· sk1·ont:H·h 11~brzll~wly zyly, a baczme wpa- zdziwione spojrzenie, rzekł półgłosem: 
lek, to 7.npi"lnif;- i11:WZ<'j SpOL)1l<t:l funie1·ć trzone przed s1el)1<> oczy zapłonęły tak glę­
cląl1. boi<~, zawzię-lą nienawiścią, że mimo woli 

Na przeclwiu~nin poc;:isk niemiecki tJ-dt:- odwróciłem się w J(ierunku jego spojrzenia 
rzyl w pień starego dębu, wanąoego na i zobaczyłem L1·zech jeńGów niemieckich, 
bL·zegu b1'zimie11nej rzeczki. Poszarpana, idących lasem z przedniego skraju naszych 
ziejąca rozpadlina wysuszyla pół pnia, all' okopów, a za nimi eskortującego icl1 czer­
jego druga połowa, przegięta wybuchem wonoarm.istę w wyszarzałej, prawie białej 
ku rzece na wiosnę dziwnie ożyła i pokry- od slol'1ca, letniej bluzie i w furażerce, zsu­
ła się ~wieżymi listkami. Zapewne po dzień niętej na tył głowy. 
dzisiejszy uolne gałęzie okaleczonego uęlHt Czerwouoarmist~ szedł wolno. Miarowo 
kąpią s~i: .w wotl.zie, ~ górne 7" wchż jesz- kołysał się Vj Jego rękach karabin, błysz­
cze chc1w1e wyc1ągaJą ku słoncu kształtne, czało na słoncu żadlo bagnetu. RÓ'.vnie 
giętkie li~cie:„ . . . wolno wlekli się ,jency niemieccy, jak gdy-

iiVysok1, nieco zgarbiony, z podmes1.ony- l by z musu powłocząc nogami, w krótkich 
mi, ja.k u ~ęplł ~z,,,rokimi ramiona.mi lejt- butach, powalanych żółtą gliną. 
n'l.nt Geras1mow iuedzia.ł przy wejściu do Idący na przedzie Niemiec - już w po­
schronu i szczegółowo opowiadał o dzisiej- neszłym wieku.. z zaoadnietymi »0.!iczkami, 

- Nie ma rady - nerwowy. Był w ni&­
wo li u Niemców, chyba wiecie o tym? Po­
rozmawiajcie z nim kiedyś. Wiele tam n 
nich przeżył, i dotąd nie może patrzeć nR. . 
żywych hitlerowców, właśnie na żywych! 
Na zabitych patrzy, można rzec, nawet z 
zadowoleniem, ale gdy zobaczy jeńców, to 
albo zamyka oczy, siedzi blady i spocony, 
albo odwróci się i odchodzi. - Oficer 
oświatowy przysunął się do mnie i za.czą.ł 
mówić szeptem: Dwukrotnie szedłem z nim 
d? ataku. siłę ma końską.. popatrzvlibyś~ 
cie„ co on wyra bia„. Różne różnosci wi· 
działem,. ale co wyprawia bagnetem i kol~ 
bą, w1eCie - to worost straszne! 

<D- c .nJ 
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,,Dragonwyck" 
„ 
1czna odp wied • bry f sk otę s ą i kr~ni~~ .sądowa , . 

- Więc 3ak 01 3uz z.aznaczylem! :.t 
dana facetlca najpierw się chował<; ?V 
klasztorze, a potem wyszla za hrabieyo 
i był,a bardzo czcigodna, ale tylko tak, 
na lipę„. 

w sprawie prowokacyjnej uchiJvały nadreńsk!ego Landtagu 
Bryły~kle władze olmpa<:yJne w Niemczech 

uznały widocmle, że m<>gą nie ukrywać już 
więcej swych sympatii i popaccia, jakiego udz 
łelają. wyraźnie rewizjonl5tycznej, wyraźnie 
odwetowej propagandzie, roLwijaneJ w ich 
strefie przez reakcyjne żywtoły njem eclde. 

W odpowiedzi na notę P0lskiej Misji Wojsko 
wej w Berlinie, IJiętnującą rewizjonisty-:e: 

ną antypolską ustawę, przyjętą przez Land1ag 
Północnej Nadrenii i WestfaUi i domagającą 
się nie-zatwierdzenia tej ustawy pnzez władze 
brytyjskie, władze te stwierdziły, że nłe wi­
dzą. nic :rdr<>żneg,o we W5!p<>mD1anej ustawie. 

wokacyjny charakter tej ustawy jest oczywi- tektorów i obrońców. To stanowisko władz bry 
sty. tyjskich j~t logiczną konsekwencją ich ogól­

Co więcej, władze bry1yjskie usprawiedli- nego stanowiska w sprawie niemieckiej, wy­
wiają tę działalność, starając 6ię wykazać, rażającego si(l w dążeniu do odbu<lowy m11i. 
przy pomocy długiej cytaty ze wspomnianej tarystyC2:1Jych, agrffywnych Niemiec Zacbnd­
ustawy, że nosi ona „pokojowy i demokratycg; nich. Stąd bierze się pobłażanie dla hitlerow· 
ny charakter'' i że to polskie władze się mylą, skich zbrodniai-zy wojennych, stąd odmowa 
dopatrując się w niej czegoś złego. 

Ale w rzeczywistości władze brytyjskie wy- wydania nam generała von dem Bacha, stąd 
kazały tylko to, o czym już wiemy od dawna nawet tak krzycząca i kraywdząca niespra­
i co już niejednokrotnie podnieśliśmy, a mia- wiedliwość, jak trudności w repatriacj~ z Nie 
nowide, że udzielają. one pOparcla rewizjon~- miec dzieci polskich, wywiezionych podczas 
mowł, że odwetowcy niemieccy znajdują pro- I okupacji przez hitlerowców_ J. C. 

- Jakto -Jta lipę1 . . 
- Ano, żeby nie sporutowali,. :~e 

uskutecznia szopenfeld i puszcza s;ę z 
jednym czarnym Nino. Klawy ch'ioz~! 
Jak machnąl majchrem - mucha nie 
siadal, odrazu do parku szty!'ni_Y~h· 

ja~i~~a;~~~~~,;r!ęc,:,ł~~!· b':;·t~~s~i:a::~~~aj: ft h 1 . dhudnwui· ~ 'naJon~ I ahrybo lnwn" ~~::~J~~~f~'al!i::::;::::E~~[~!{s~;c~~~ j~:: I Du~ Dł[J Ouu Uu Ił ~p Ił u n~ ~ ijft 

- O czym wy, chłopcy, mowt.cie? 
przerwałem zdziwiony treścią ro;.mo­
wy, prowadzonej w tramwaj"-". ;nzez 
dwóch obywateli z t. zw· mlekiem pod 
nosem. 

- O ,,Rosannie siedmiu księżyców" 
- odparl chłodno nieletni narrator. -Nota pols~a ~owołała się n~ kom!-Lnikllt, ogło I Produkc1·ę ,·uż wznowiono 

szony w dz1enniltu „Der Tag' z dnia 3_ czerw- \ , . . . To talci film. . 
- Piękny mi film - zauwa~yle.m 

ironicznie - w sam raz dla was. 
ca 1948 r., który donosi, że Landtag Połnocnej Pożar, jaki w dniu 22 bm. wybuchł w I spalonych dzi~ÓW• Juz J~tro, twierd~ dyre-
Nadreni'i i Westfalii uchwalił UJStawę, zwaną fabryce cewek przy ul. Kopernika Nr. 60, ktor Szczucki, uruchomiona zostanie hll;la 
"Fh1chtlinggesetz", której urzędowy wstęe postawił łódzki przemysł włókienniczy I maszyn cew~arskic~, co po~c;ili na pod,:?-
1twierdza, że „niedola uchodźców m?te byc przed możliwością postojów. Spalona fa- cie natycb~astoweJ produkcJI, . ~a razi.e 
usunłęta tylko pne_z i<:h powrót dO niemieckich bryka pokrywała. około 40 procent. ~PO: I wrnoszące] 10 procent poprzedrueJ: w na}­
obszar<rw mchodntch". i trzebowania łódzkiego przemysłu włokienm bliższych dmach nastąpi dalsze zwiększenie 

- E, nie - zaprotestowal chłopa1.:, 
- My wolłmy mniej pitigrilu, a zato 

Język tu użyty jest aż nadto jasny, by mogły l czego. Mimo wzmożonej produkcji również . produkcji p:zez _uruch!>mienie następn~ch 
się wyłonić jakiekolwiek wątpliwości. Cóż bo- . iD.!lych fabryk dostarczenie dosta~nej iło działów. Między mnynu maszyny do działu 
wiem oznacza uchwa~ o „powrocie uch~dźc:óy.r \ śei cewek dla przemysłu włókienniczego szp:il ta:czowych zostały już wydobyt:e ze 
do niemieckich obszarów wschodnich„, Jak nie; było stale powaznym_ problemem. . zghszc~ I wyremo:i~~an~. bo ~rucho~enia 
to, że reakcyjny Landtag Jawnie propaguje 1 Problem ten rozwiązali pracownicy s~a- fabry~ przyczynili się nuędzy ~nn:irmi przo­
rewi?Ję granicy polskiej na Odrze i Nysie I lonej fabryki cewek. W rekordowo szybkim dowmcy pracy: to~.: Garbar~ewicz ~:an,­
i że stara s:ę propagandę tę zalegalizować ! czasie uko~czyli oni .Z!'15adnicze prac~ P?- cisz'ka, Kaczka Mana, Paluga i Kokocmski. 

· przez fakt obleczenia jej w formę ustawy. Pro- I rządkowe I przystąpili do umchormerua (P. W.) 

więcej fachowej roboty. Tak jak u: ,,Ga 
snącym plamieniu", co, Tadek1 

Kolega nazwany Tadkiem im:arsz­
czyl czolo, poczym, po zastano11· ier;.iu 
odrzekł, że faktycznie, mimo tych i 

owych fuszerek „Gasnący plo-niieii" 
jeszcze obleci". 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~www w~~~~~~~ - Szkoda tylko - dodal, - ie ten 
spryciarz Sergiusz Bauer wpadl w ła­
py policji. Powinien 'tyl bardziej ui.oa­
żać, skoro już udalo mu się skraść 
klejnoty· 

I na sloli u są plam„ 

z z. Nr 3-w.zorowy .za ład pracy 
uderza tu iednaki:e brak wsp61zawodnictwa 

- Nie martw się - rzekl ponuro 
druga młodzian. - I t1a kobity jest 
sposób. Trucizna w ciastku albo digi­
talis do wąchania, tak jak w ,,Dragon­
wyck". •A propos - zwrócił się do mnie 
- widzial pan ,,Dragonwyck" 'I 

PZPDz. Nr 3, jako jedne z pierws_zych 
zobowiązały się wyI:ton.ać przed termmel:ll 
swój plan produkcyJny · na rok 1948. Dziś 
można już stwierd.z!ć bez wa~ania, że zobo­
wiązanie to zostarue w pełni dotrzymane. 
Plan pierwszego półrocza ~sta_ł wrk~n~y 
już dnia 1-go czerwca, poruewaz zas me me 
wskazuje na to, ażeby wyniki drugiego pół­
rocza miały być gorsze, więc nie ulega wąt­
pliwości, że na dzień 1 ·szy listopad':'- załoga 
bedzie mogła zameldować wykoname planu 
na rok 1948. 

Jednym z dowodów rzetelnej pracy 
PZP°D'L. Nr 3 może być jakość ich produk­
cji. Jeszcze w roku ubiegłym na „Cotonach" 
osiągano zaledwie 27 proc. pierwszego ga­
tunku - dziś zakłady mogą się pochwalić 
4

3-ma procentami co z uwagi na rodzaj pro­
aukcji (cienkie jedwabne pończochy) jest 
wynikiem bardzo dobrym. 

W innych działach -procent pierwszeg<> ga 
tunlm jest jesuze znacznie wyższy. 

PZPDz. Nr 3 są jedyną państwową fabry 
ką produkującą rękawiczki. Pomimo to Cen 
trala Tekstylna nie wYkorzystuje ich należy 
cie. Zakłady mogłyby produkować wsze!kie 
go rodzaju rękawiczki damskie i męskie, od 
ciepłych praktycznych, aż do najwykwint­
niejszych gatunków, które z pewnością za­
dowoliłyby wybredny gust naszych elegan­
tek. ale Centrala Tekstylna nie może się zde 
cydować na dokonanie odpowiednich zamó 
wień. W rezultacie rękawiczki są artykułem 
trudnym do otrzymania i inicjatywa prywat 
na robi na tym świetne interesy. Fabryka 
spełniła swe zadanie, przesyłając, celem za· 
twierdzenia do masowej produkcji, setki 
wzorów. Obecnie czeka na ich ekceptację 
i ewentualne zamówienia. Oczywiście, se­
zon letni w bieżącym roku już przepadł -
ale nadchodzi sezon zimowy i nie zaszkodzi­
łoby pomyśleć też o przyszłym eezonie let­
nim. 
Mało jest na terenie naszego miasta za.· 

kładów pracy, po zwiedzeniu których odnio­
słoby się tak dodatnie wrażenie, jak w 
Pzp'D.z. Nr 3. Wszędzie wzorowy ład i po­
rzadek-
Może to tylko przypadek, mo~e szczęśli­

wy zbieg okoliczności, ale faktem jest, że 
choć obeszliśmy wszystkie sale

1 
nie spotka­

liśmy ani jednej ~by, wałęsaJącej się bez­
czynnie. Nie było tu tego chwytania się za 
jakąkolwiek pracę dlatego, że ktoś nadcho· 
dzi. Każdy spokojnie pracował na swoim 
miejscu. Czuło się, że w tej fabryce majster 
może tylko wydac polecenie i doszykować 
maszynę, a wszyscy spełnią sumiennie swe 
obowiązki. 
· Dzięki temu wzajemny stosunek załoogi i 

kierownictwa może być wysoce przyjazny 
i naprawdę ludzki. Przy każdym stole, przy 

'każdej maszynie spotykały nas uśmiechnię­
t e, zadowolone twarze robotnic, a ZWM-
owiec Chlebczarek Józef śmiał się tak, jak· 
bxśmy byli jego najserdeczniejszymi przyja 
C1ółm1 oddawna. - To najlepsz~r „koto­
niarz" w naszych zakładach - mówi ~ nie­
ta;ionym zadowoleniem dyrektor naczelny 
zakładu, tow. Szkudlarek 

A p~ciet i reszta załogi pracuje bardzo 
wyd8tme. Tow. Owczarek Zygmunt i tow. 
I'.ipel Helena osi11-gają. prawie stale 220 
1~roc· normy; tow. Lubowiecka Apolonia, 
~'.JW. tow. Wodziński Stefan i Cieślak Mi:o.ria 
to również „przysię~li" zdobywcy nagród 
we współzawodnictwie o tytuł przodownika 
wa cy 

Dziwne natomiast musi się wydawać, że w Przesada, towarzysze, ~ruba pi:zesada ! 
tak dobrze zorganizowanej fabryce nie ist;.. Przemysł węglowy ma o '!lele. mmeJ wsP.ól: 
nieje współzawodnictwo w ści~łym tegc_> sło· nego z. przem.>;~łem włóki~~czy!ll, _amzeh 
wa znaczeniu. Nie ma tu współzawodmctwa wy z „Jedynką czy „dwóJką dziewiarską, 
zespołowego czy międzyoddziałowego, nie a przecież ob~ t~ przemysły współ~wodni­
ma również międzyzakładowego. Podobno czyły ze sobą i me było zadnych specJalnych 
ze względu na specyficzny charakter produk trudności w obliczaniu wyników. . 
cji, fabryka nie może przystąpić do wspólza .z pi:a!!Y swojej możecie być ~m:zm1, ale pa­
wodnictwa z żadnym innym zakładem1 gdyż nnętaJcie o tym, że „kto me idzie naprz~, 
nie można znaleźć sposobu porównlllllJl wy- ten musi się cofać". Stać na miejscu, życie 
ników. nie pozwoli. -em-em-

Pomoc przy żniwach 
Koło PPR przy OKZZ świeci przykładem 

Na jednym z posiedzeń koła PPR przy 
Okręg'owej Komisji Związków Zawodowych 
uchwalono wziąć udział w tegorocznej akcji 
żniwnej, przez członków koła. W ubiegłą 
niedzielę w majątku Brus pod Łodzią sts.­
nał do pracy przy zwożeniu zhota pierwszy 
15-osobowy zespół. Zespół podzielony zo­
stał na grup:y, które nawiązały ze sobą 
współzawodructwo pracy, w które~o wyni­
ku zwieziono w ciągu jednego dnia około 
50 dużych wozów żyta. Po całodziennej pra­
cy, trochę przemęczeni, lecz zadowoleni z 
wykonanego samorzutnie obowiązku, towa-
rzysze wrócili do domu. . 

Ten piękny czyn pomocy przy żniwach --m· ··~QDl--~-1'."'"""--,... __ _ 
ORGAN 

K.C. 
P.P.R. 

godny jest naśladowania, dlatego też koło 
PPR przy OKZZ wzywa wszystkie koło par 
tyjne do wzięcia gremialnego udziału przy 
spnąt&nlu z pola· imenicy i Jęczmienia. 

(Zyg)' 

Czą~elnlcą piszą 

Benzyna i 
Walczymy stale z marnotrawstwem dobra 

państwowego na każdym odcinku. W za­
kres tej walki wchodzi również oszczędność 
benzyny, przeznaczonej dla aut służbowych, 
przydzielonych rozmaitym zakładom pań­
stwowym. 

Rozmaici panowie dyrektorzy nie pamię­
tają jednak o tym, że auta służbowe nie 
powinny służyć d'1 ich prywatnych celów. 

Oto, na przykład, w dniu wczorajszym 
na B~łuckim Rvnku stało 1mto nr H-262d8 

- Nie, nie widziałem „Dragoi:wyc-
ka". Natomiast wldzialem gazety z clo­
niesieniami o przykrej zbrodni, dolw­
nanej ostatnio przez killcunastolei'.nich 
wyrostków w Łodzi. Wyrostkou·ie ci 
mogli śmialo czerpać uriatchnienie" z 
„Rosanny siedmiu księżyców", z „Ga­
snącego plomienia'', ,,Na progu ~.jrm-
nicy", „W cieniu podejrzenia" i tym 
podobnych, glupich, sensacyjnych IJujd 
filmowych produkcji amerykańskiej i 
angielskiej. Klimat wyżej wymienio-
nych filmów bardzo sprzyja zbrodni· 
Oo winno sobie wziąć nie tylko „do 
kasy" ale ł do „serca" - szanowne 
przedsiębiorstwo „F. P!' przy układa-
niu repertuaru. kinowego. E. 'I am. 

śmietana 
- W aucie znajdował się koszycze' t z 
grzybltaml i litr śmietany. Ustalono, że au 
to to należy do Państwowych Zakła :Jó-;i.· 
Uszczelnień i Wyrobów Azbestowych przy 
ul. Suchej 8-10. 

Takie wykorzystywanie auta dla C"lóy: 
ściśle prywatnych - jak w tym wypł. Ut·! 
na poranne gos_podarskie zakupy, nie m"1,i<; 
ce nic wspólnego z fabrykacją azbestu, n 
leży ostro piętnować. (m) 

St!ily czytelnik 

Zakończenie ml.ędzyparty1· ne0o kursu szkolen1·oweno ?t!~s~f~ ;~8~~ j~~~y~n~!s:;::zy g::::~ : 6 6 Wiedza ta pomoże nam poszerzyó i utrwali~ wy 
C ' • ł h k ' • h ' J • ki wałczoną. wolnośó narodowQ. i społecznQ.. Zro:zu· O mow1ą S UC acze O orzysc1ac wspo neJ nau mieliśmy na tym kursie, że i od ustroju drmo· 

Przed kilkoma. dniami odbyło się zako:6cze· j1tca robotniea Państwowych Zakładów Prze- kracji ludowej nie możemy oczekiwaó życia -
nie międzypartyjnego kursu szkoleniowego, mysłu Włókienniczego Nr ' mówiła o tym, że sielanki. Trwa walka klasowa i trzeba dalej 
obejmującego następują,ce zakłady pracy i dziel nie po raz pierwszy bierze udział w kursie walczyó z wrogiem klasowym. Do tej wr !ki 
nice partyjne: PZPW Nr 6 PZPB Nr 6,PZPW marksistowskim, że kiedy§, bardzo dawno, w la partie nasze uzbrajają, nas należycie: dają 
Nr 1, Ośrodek Konfekcyjny' Nr 3, PZPW Nr 4, ta.eh 1924·25 też się uczyła, kursy jednak wtedy nam naukę. Bo kto nie opiera. ·się na nauce 
PZPB Nr 5, PMS, jak również dzielnice Balu· musiały być tajne. Warunki nauki były jakże marksizmu-leninizmu, ten błądzi, a każdy no· 
ty, G6rna-Prawa i dzielnica PPS przy Zar:zą,- cięższe od tych, jakie zapewnia obecnie robot· pełniony błąd wyrządza krzywdę klasie robot· 
dzie Miejskim. Na wszystkie te kursy, rozpo· nikom ustrój demokracji ludowej. Toteż czego niezej". 
częte w czerwcu br., uczęszczało 442 towarzy- nie nauczyła. się wtedy - uczy się obecnie. Nie Tow. Donder wezwał absolwentów kursu do 
szy - członków PPR i PPS. świadectwa za.· przeszkadza jej to, że liczy już teraz 47 lat, :!;e dzielenia się ze swoim otoczeniem robotniczym 
kończeni& kursów otrzymało 313 towarzyszy. ma już dwóch dorosłych SY.DÓW, z których zdobytą wiedzą,. „Uzbrojeni w oręż marksizmu· 

Kursy pracąwały według programów, opra- zresztą ma nielada pociechę - starszy syn leninizmu osiągniemy jednośó kla.sy robot1ii · 
cowanyc;h przez wydziały szkoleniowe KCPPR bra.ł udział w zdobywĄniu Berlina, a młodszy czej i zbudujemy w Pols_ce socjalizm" _ za-
i CKW PPS. Uczestnicy wy~łnchali ł.1 wykła· obecnie jest elewem szkoły lotniczej. kończył tow. Donder. 
dów, 9bejmujących najwo.żniejue za!?adnienla, Towarzyszka. Kiełbik mówiła o konieczności Na. zakończenie uroczysto§ci wręczono killu 
szczeg6lnie aktualne w okresie, poprzedzają.· pogłębiania zdobytej wiedzy drogą pracy eamo dziesieciu najpilniejszym i najzdolniejszyin 
cym zjednoczenie poh:kiego ruchu robotniczego. kształceniowej, drogą. aktywnej codziennej pra jego uczestnikom podarki: skromne komplety 
Wi.()lką pomoc w pracy kurRów 11t11nowily wy- cy partyjnej, a przede wszystkim - przez ak· ksi,żek (, Ma.nife~t Komunistyczny", Lenin; 
dane przez wydziały szkoleniowe broszury - tywny udział w pracy uad zjednorzeniem ruchu „Karol Marks", Stalin: „O materializmie histo 
kon~pekty wykfad6w. Broszur~· te umożliwiły robotniczego. rycznym i dialektycznym", Erenburg: ,Wr6· 
wielkiej ilości słuchaczy zaznajomienie się z Członek PPR, siwowłosy to'\'9'. Donder z PZ ciłem z USA". Broniewski: „Troska i Pieśń" 
omawianym zagadnieniem jeRuze przed wykla. PB Nr 6, który również oka.tal ~ię jednym z i Fuczik: ,Reportaż z pod szubienicy''.). 
dem, przygotowanie się do dy;ikuRji i ugrunto· naj-pilnie,i~zych słuchaczy, mówił o wielkiej ra- Z pośród wszystkir.11 komiRji szkoleniowych, 
wanie poznanego materiału po wykładach. dości .z powo~~ możn.ości z~ol>~ania wi_edzy które z~j1~owely się stroną organizacy,jn'ł kur· 

Na uro~zysto§ri zakończenia kursu uczest- mark~1stowsk.1eJ - teJ bu9oh kazdego ŚWlado· ~ów, na.1w1ększą. tro~kę o kurs i najlepszą. orga· 
nicy jego mówili w serderznycb ~łowach o ko- mego robotnika. I nizarję. ~kRz:łła się Komisja Szkoleniowa 
rzyściaeh, Jakie dała im wsp6lna nauka i wspól Dawniej u5ilowano wtłoczy~ chaos w głowy I przy dzielnicy Górnej • Prawt>.i której prze· 
ne zdobywanie podstaw wiedzy marksistow- robotników - mówił tow. Donder. - Dawniej wodniczącym jest tow. Zagozd~' (PPR) sekre­
skiej. nie jeden robotnik musiał k'i.:rowaó się jedynie tarzem - tow. Słomiak (PPS), a aktywnym 

Członkini PPS, tow. Kiełbik Łucja,, Drzadu- swoinl . robociarskim _ inscynktem klasowYm. c:rJon.kiero - tow. Barczewski fPP!Oll\.. 

/ 
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Towary lepsze i dostępniejsze dla odbiorcówl·:::;;;;~~~-
- Osiągnl1tcia I plany Centrali Tekstylnej !v;:~::11;:ac~w;- ~e ~~ 

Na. koderPnPji. pr9•o~ej dla pl'l'iedstawieieli I Stroezana. ~tworzenie branżowego aparatu hur· co .na,imn.iej w dw6jnas6h .. TeFt rzeczą. zroz~ia 1.-retnłe - inkasent~~· to Elektrownia WU• 

Jlfsm S~Ołeeznych 1, l6fizktch Il!l.PZelny dyrektor towego, łą., że gtworzenie O~nonych hurtOWD11 wełnta· SZi!WSkil hll „7}e~ka pomaqa. 
Centrali Tekst.vlneJ tow. Stroezan poinformo- Zamiast działających rięe obecnie wi11lobran n:vrh, bawełnianych i konfekcyjnych mieć bę· Oto, Jak ~onosl „życie Wa.Tnawy", ra-
~ał zebrany~h o &zeregn ~owych prohlemów, :iowych hurtowni C'entnla. Tekstylne, zobowią · dziP równiPż znar.zny wpł:w na pogłębieni~ thunki za uzyc'.e prądu zawleraJa .,kłamu• 
które ,.. naJkrótsz,vm cz11•1e realizować :i:amie· zała. ~ię zorgan17.0wai'. h11rtownie jednohrstnżo wiedzy fachowpj i powiębzenie tak potrzeb- lę", li abonenct. którzY nie utuczą opm~ 
ua Centrala Tekstylna. wt1 ro powinno zwiPknvć :i:a•ięg ich drillłanill nveh nam kadr ~pedali~tów branŻOTn"ch. n;i ręce inkasenta, b~lł musieli poll.M'-0 

W:vbieramy z nich nit.iważnieJ'!ze. ' • · · · • dodatlcf)We opłaty „.manipulacyjne". 
11 11 111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 1111111111111111111 1111111111111111111111111111111111111 11 111 :111 111;•1:1::1• 1· 11 :•1111 1111•1i;1t• : ••1 ,_......, ...._ 

W dotychezaeowej, pr11.ktvre ~twierdzono. że z.m114c „patrlnlywi lokalny" 10U21all, J ..... 

~ą.dania konsnmenta niP hyfy brane dostatec:i:- steśmy pewnł. że pome>Wł onl naszym inka· 
n1e pod uwagę. By hraki te wy:ównać. , Centra· aentom· w w:vśctgu pracy - BEZ ŻADNYCH 
lA Tekstylna. nawią.zała ~eiślejs~ współpracę MANIPULACJI. 
11 przem~łl"m ~ celu . w~trzyma.nia. produkcji p • • • 
towarów Jakośc1owo nieodpowiednich nie znaj· rze1sc1owe ł 
dujieyeh odbiorc6vr. ' ' Ws.kulek prac żniwnycb roln cy nłe ml!<}\ 

N'.A.RESZClE ZERWANO z WIĄZANIEM Jak PKS wypełn ·1 ·a swe obow·1ązk·1 mum :b1:~w1ęle~t:
6:u:!11:!'.1 ~!.~ ASORTYM'EN'I'OWYM . czeqo vadzać ~ wsf PowyżMe pOdajemT 

ie; ~~dni~~~cj~k;tś::o~~:;~~w d~~;~~~~!z s~~ ~oi!r~~:owb;;~~Yf~~m :::;· :: 
stemu polegaJącego n~ tym, ze rentrala Teb· Obywatelu Redaktorze! którym oczekiwało oprócz mnie jeszcze kil- . 

1 
tylna nzależma!a. nabywanie artykułów łat· Wiadomo powszechnie, !e Państwowa ka osób. Wreszcie zi1iecierpliwionv długim maT~ "· ,. •- ob..,....atelkł przejścłoWel 
w h d b . d . h . . k ' ki , k ł t ' . t o pne.,sci.uwe, , - • 

ye o z ycia. o innyc , rnme.1 poszu 1wa· Komunikacja. Samochodowa służy w całej ocze waruem ws oczy em na s op1en au o- żniw<1. slę skończą, _ przestaniemy hnrlOW· 
nye~,d 1 0 

• • h d . . . Pol.sce do przenoszenia się z miejsca na busu w biegu, usiłując dostać się do wnę- nikom 1 detalistom pład6 diety, tudTieł kon 
·g. s.1erpma we o. z1 w zy:c1e nowy miejce głównie tam, gdzie nie ma linii ko- trza. Widziałem dokładnie, że w samocho- t podróży. Cena masła wrtw.l do normy. 

system, dz1ęk1 kt6remn odbiorca , prairną.cv ku· lejowych. dzie było jeszcze 5 wolnych miejsc. Auto za. Y ·~! 
pie np. wyrnhv- haweln_ i~ ne, .nit> hędzie z~us_z:o trzym. ało się i szofer przy pomocy konduk- 1,Minerałv" i higiena 
!!"' d k k Tymczasem w dniu 24 lipca br. w sobotę 

. o .za upu arty ·ułow dzianyeh rz:v W"ełma · 0 godzinie. l 5 na przystanku PKS w Zgierzu tora wyprosił mnie z samochodu. Nr out.a Kloski z uzdrowi k.owymł wodillllł młnerl!!t 
nye'h .. ?-."ow: ten ~yefeni lą.eznie z całkowit;vm przy Ratuszu byłem świadkiem zdarzenia. brzmi: T 25323. Następne auto, którego n:vml przyjęły s-ię w Łodzi, Szkod11 jednak, 
pokryciem r:nk11 wP~nętrznego bę?zie miał du które rlowodzi że PKS nic sobie nie robi z numer był 25030, mimo wolnych miejsc ż~ nie pnyJęły się w kimach płucz.Ją z b1e 
Z\ ,~w n? n~rmahrRr,Ję stmmn1rnw go~porlar- pasażerów. _ Pozwolę sobie przystosować również nie chciało mnie zabrać· żącą. wodą, Co ,,mineralne" - powinno 'być 
ki włokmtmczP.J. do tef5o faktu znane przysłowie „nos dla Zapytuję. dlaczego obsługa aut PKS w 1 „higieniczne". Łod.7Ja.nln 

CE. rTRALA TEKSTYLNA DOSTARCZY tabakiery _ a nie tabakiera do nosa". ten SPQSÓb traktuje pasażerów i proszę, 
'T'OWAR6W ·DO WŁAśCIWl"CH RE,TONóW . aby dyrekcja PKS wycią.ipięła z tego faktu Ze Zw azku Mo l eiy PolskitJ 

Obok CentrRli Tekstv. lnt>J. i•tniałv. inne in- Na przyStanh."11 sprawdziłem rozkład Jaz- odpowiednie konsekwencJe. · ku Mł .t-' - '-- p I 
tv t · · dy i okazało się, że najbliższy samochód Zarząd L6dzki Związ OULL=.Y • o • 

:i , uc.10 za .1mując•e eię rozprowadzaniem towa· PKS będ_ zie w Zgierzu o godzinie 16.20. Sa- Stały czytelnik skiej składa tą_ dr.agą serdeczne podzięko-
rńw. Dot;vcchrzasowy s.v~tem ten prowadził do · Urim tyt. j m i osobom, 
,.podrqżowa,nia" towarów no Pol~re noei~"'a .. ,J·~r mochodem tym chciałem się udać do wsi Tadeusz Ratajezyk. wania wszys , ms. UC Ko ~:tet---' Jed 

" " "" ., Bi11łej - 8 km od Zgierza. Tymcza.sem I Od Redakc,ii: które pomogły Lódzkie~u vu..u vw• -
z„ •fJbą. wzro~t kosztńw tran~portu, hamnją.c i prza.iechałY. 4 samochody PKS i ani J'eden OczekuJ·emy w te.i sprawie wyjaśnienia~ naści w przygotowaruacll do KongrMu 
optiźnia,ją.~. irh rłojseip do wfa~riwego konsu- •1 z 

t r ' · · wóz nie zatrnymał się nR przystanku, na strony Dyrekcji l~odzkiego Oddziału PKS. i lotu. · __ 
men :!t. , a<: pninforrn .ovyał zehrannh na konfe· •li•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• •--••••••••••••• rencji . P~R~owe.i d_vrPklor l'\tror.7.ll.n - Centrala 
Tekstvlua zer"·ie obernie z dnwnvm ~vstemem 
biorą;~ ~a s_iebie obowiązek rozpro~adzenia 
wlasn.vm ~puatem i włn~nymi środkitmi towa­
ru rlo miejHa jt>go przeznaezPnia. Przez aparat 
Centrali 'I'ekst>luej pr1.epl,vwać więc będzie ca 
le prod u keja przem.v~lu włókien niczego,, co w 
końcowym t>fekrie winno przyniPl\ć odbiorcy t~ 
wygądę, : że . zamia <t sz11 kać. 1.owaru . po całej 
Pol~re. 11abye go będzie m6gł w miejsc.u najbliż-, 
i:azy1n: , 

Fl'Z.TA ZFJ ,$P0I.EM" 
. "-nhPr 7"11fan pO.W,VŻl'j 1rn kTeil9nyrh ~falo ~i~ 

zb:1e<'znP a 1rnwet niPpor>;~iłanP i•tniPni0 drn· 
giego ohok ('p11tTali 'l'rk•t.dnej pionu hanillu 
hurtowpgo jitki reprP>;Pn tował „l'lpołem' '. Dla· 
tego tflż nit~tą.piła ftJ?:,ja obu tych instytuc:Jl, 
która wpłynie dodatnio 11a. zaopatrzenie rynku, 
przylipiPszy obrót towarami, i pozwoli na do· 
kfadniej•ze n•talenie potrzeb kon•mnentów. 

UBR AXżOwrn .~ar-; A PARA ·rn HURTOWE­
GO - ZAGADXrnNTKr.[ PALĄCYM 

O•tatnirn etapem u•prawnienia handlu włó· 
kit>nni<·zej!'o hędzie wedh1'4 ~łów d,vrektora tow. 

Upały zwięks zyły niebezpieczeństwo pożarów 
Nah a z ostrożności i czujności 

o~tatnia .fala upałów, tak przy~emna dla cy palą. ukradkiem papierosa, a jeszcze czę~tsze materialne, pozbawi~nie 111il7i pracy, a ~a wet 
wczasowiczów i pożyteczna. dla rolnictwa. kry· że po zakończeniu pracv ni('którzy 1·01Jotr.iey ofiary w ludziach. I dlatego sprawą. bi,zp1eczeń 
je w sobie również poważne niebezpieczeń~twa. wychodząc z po111iP~zr7.•'ni't fabrycznllgo za pala stwa. przeciwpożarowego w fa.brykach winien 

Wzro~t temperatury w znacznyJJ) Rtopn_iu ją papiero$y ,ii.szcze na. sali. za.jąć się ogół robotników. a. przede waeystkim 
zwi.ęk•z,vł izro.i;hę ,pożariSw i to przede wszyst· 'l'rzeha pamiętać. Ż'-1 os•atnie li(lały przyc>1:v· świadomi robotnicy, zgntpowani w oragana&-
kim w przemyśle. niły się do w.rs·uązeni11 odpadli.ów i pyłu ohfi · cjach po1itycznych, w Lidze Kohiet i "fll' innych 

htnie,ią wprawcfaiP przepisy przeciwpożaro cie zn:i.id•i.i~":vch ~ię na ~r:l~:·h fahTycznych i organizacjach społeczpych, oraz Rady Zakłado­
we, alP, nie wszsycy się clo nich stosują. C7ę~t" ż11 najrn1•;t-J•7.a rtieoRtrnfoośó,. niedopałek Juh we. J'edno~tki łami11ce reirulamin 'J'lrzeciwpoża­
~ą. je~zc7.e w,vpadki, że rohotnif'._v w czasie pra- iRkrn ~powodować może nieobliczalne •1kody rowy, powinny być w sposób zdecydow&ny 

przywoływane do porządku ,a jdli zajdzie tego 
potrzeba., przykładnie karane. 

łódź potrzebuje 70 tys. litrów mleka dziennie. 
Wysiłki Okręg. Spółdzielni Mleczarskiej 

Przy sposobno§ci warto podkre.mt':, ie rów­
nież dyrekcje wielu fa.bryk nie stosuję, tiię ao 
ty eh 'PT7.epis6w. Strychy często sę, ze.walone rn· 
pfociami, a w magazynach peł~o kn;zu b~wel­
nianego i odpadków kt6rych nikt nie adh-u. 
:Magazyny te "'l- 1a°ktye;z;n\e zoioTnHtami mate-

ZvpoLrzebowBJiie Łodzi na mleko wynosi( ska. B y polepszyć warunki sanitarne, od 2 
70 tysięcy litrów, z tego 45 tysięcy litrów sierpnia będzie wypuszczone na rynek mle· 
pokrywa Okręgowa Spółdzielnia Mleczar- ko b utelk owane. Okręgowa Spółdzielnia ____________________ ;..._;.. ___ ....;;.;;.. __ ...;. ________ Mleczarska zajmuje się zb ieraniem i rozpro 

. P1·erwszy drapacz chmur w lodz·1 ;:~kt.~F-~\~~ia!i.z~~1:i!d~~ze~:o~y:~ 
riałów łatwopalnych. . 

Sprawa bezwzględnego oczyszezem& ~t.r:r­
ch6w or11z zabezpieczenia. magazynów i bud;rn· 
ków fabTycT.nych przeciw'ko niebezpieczeństwa 
ognia to b11rdzo ważne zagadnienie, które musi 
być natychmiast rozwiązane przez • administl'&­
eje fabryczne i Rady Zakładowe. Wglę.d w te 
~prawy powinny mie~ równie~ ezynniki nad· 
l'7.ędne: dyrekcje branżow11 itp. 

· · jest 4 tysiące dostawców. Największą bo-

p • kt • • • l h h • łączką jest brak punktów rozprzedaży na ro1e y wzn1eS1ema szeregu monumenta nyc gmac ow mieście. w 95 procentach zajmują się tym 
·Pisaliśmy już o pierwszym drapaczu 

c~mur, jaki ma powstać w naszym mieś­
c;e. 

Obeenie uczynlony już został pierwszy 
]{rok ku realizowaniu tego przedsięwzięcia. 
25 lipca mianowicie Sąd Konkur sowy wy­
brał pracę. w~dł;ug planów której PQwsta­
nit- przyszła sied ziba. <:;en trali Tekstyln ej. 

Będzie t-0 gmach - wieżowiec 12 piętro­
wy, o kubaturze 60 t.vs. metrów sześcien­
nych z dwoma skrzydłami czteropiętrowy-
nri. · 

w nowrin reprezentacyjnym gmachu, 
który stanlf' na rogu Sienkiewicza i Naru­
towicza, mieścić się będą wszystkie_ agendy 

i biura Centrali T ekstylnej . Ogóln a suma 
k osztów PQchłonie ponad 300 milionów zło­
tych, termin zaś rozpoczęcia prac przewidu­
je się najdalej na październik b r . zakończe­
nie na r ok 1950. Bliższe plany budowlane 
Centrali Tekstylnej przewidują w zniesienie 
gmachu olbrzymiej składnicy eksportowej, 
która mieścić się będzie na ulicy Fabrycznej 
o objętości 111.000 metrów sześciennych. 
wybudowanej według najnowocześniejszych 
wymogów techniki. 

Jeszcze w tym roku przy ul. Kilińskiego, 
róg Senatorskiej . staną now9czesne garaże 
obliczone na. 100 samochodów, w 49 roku 
Centrala Tekstylna rozpoeznie budowe wiel 
kich hurtowni włókienniczych. (S.) 

·Obowiązek admini trator ' w 
ls.tnie je pewna lióba osób, wykonywują~ych 

rn.7.ńe ,zawody, kłóre nie sil -zglosz'Jne w urzę· 
dach skarbowvch j lym i.amym nie płacą po­
datków, narażaJą< skarh pań•twa na duże ~tra­
ty, Aby lernu zapobiec zgodnie z uslawą z clnia 
2 r.zerwca o Qbywatelskich komisjach podat~'J­
wyi;b i lustratorach spoJecznych, właściciele 

(administratorzy) budynków w m.iastach oraz 
z11n:ądy gmin wiejskich obowiąza11e s.ą zawia­
damiać wlaśdwe terylorialne ui-zęd.v s'karb'Jwe 
n \;.onkretnyc;1t lakląch wvkonywanią świad­

czeń1 będących prz~dm1-0tem podatku obroto­
weoo. 

Obowiazk'Jwi meldowani11 podlegają naste-

ł-"lEE"DAK A KRADZIEŻ 
Za kradzież 12.;;'lO 7,!otych w hot·ełu ,.F:icl' o:" 

zatrz.rm.llno \.Y~nrłe .Fn<\hitrc7.'l"k, bez •t~łe~o 
mieJ;ca Zllmi.eszka11ia. · 

Wydział· 81„cl•·z.v w Loiłzi prowadzi · <l-0cho· 
dtenie przPciwko ilw11m sprawrom krad7.ieży 

ma.terialu uhr~ niowe~o, • h:tdzionrgo <ln. 11. 7 
In. Pkoln ;:rouz. H·Pj na ńwo1~u Lódź.-Ka.łi· 
:;\ca ni~znajnme!ń u pa.•~ żerowi. Poknywdzo· 
'1.a %oba możf' z1ło~tć •1ę po oi:lbirir .-ln Wydzia 
!u :Okdt?.r-go "-omend;<' MO, nue;o.<.ezą.e:.ego aię 
pr:..y u.[. Jaracz.a 21, po.1..oj 171 

pujące 7at ni dn ienia: wyJ..onywan:e handlu In­
warowego, dzialalność o charakter·7e pr~emy­
slowym luh n:f'miei'lniczvm, udzielan ;e nprocen 
towaneg'J kredytu. pn~rednfrtwo, świadr.zen i e 
u~łuq wvkonywanych przez wolne zawody, jak 
adwokaci, lekarze, pielęgniarki, kosmetyczki 
itp. 

Ob'Jwiązek zawiadomienia nie istmeje1 gdy 
fakt wykonywania dzi .ałalnośc1 ptzez najemcę 
lokalu lub m ; eszkańca gminy wynika z wyka­
zów, skladanych pne'l. lokatora głównego coro­
cznie. 

Nie wypełnienie obowia'<'.ku zawiaclnmienia 
p"ldlega karze p;eniężnej porządkowo do 30 
tys. złotych. 

Na Rzgnwski~j pny pMe•.ii ;:·r 73 w~· <'!arz.d 

~ię n~•tępn:iąc:v vr,l"paił<>k: do trnmwaju linii 
4 .- .) na 1ylnr pnmo~t. w wR~onie ~ilnikowym 
11~i1owRI tr~knczrć WttPrek Miel'z,,·•IRw, 1111. 30, 
ZR mienk~lr w Łodzi, Rz~ rn 111. :=:kok h~- 1 tak 
nicszf'z~•liw:. żr Wilrrrk dostnl •ię pod pierw· 
szą przyczepJ...~ rłoznają c; barrlzó ciężkie h 11szko 
dLeń riala. Prze'1'iez10no ;o do ;:zpltala św. ,la.­
na ,,,. Lodzi. Lekarz szpHalnr :-twierclztl1 ze po· 
ezhQdowany był w 2ta111s nietrzeźwym. 

sklep y PSS, które będą otwieran e o g odz. 
6 rano, b y w miarę możności m leko było 
jak najświeższe. Największą trudność spra­
wia niedziela, gdy sklepy łódzkie są zam­
knięte i m leko trzeba przerabiać i konser­
wować. Wkrótce wypuszczona zostanie na 
rynek 10, procentowa śmietanka pasteryzo­
wana tzw. kawowa oraz wzmacniający i o­
rzeźwiający kefir, którego cena będzie rów­
nać się cenie lemoniady 

W PZPB Nr 1 w tk.alni na 12 krosnach 
wyroznlły się Józefa Seweryniak (121.9 
proc.), Maria Pyziak (116.3 proc.) i Maria 
Switon (115.4 pro<..). Jan Sitmk osl ągnął 
115 proc. Na „szóstkach'' pierwsze mieisce 
zajął Stetan Pałczyński (139.6 proc.) Flo­
rentyna Wierszeń uzyskała 136.5 proc., 
Helena Bogus 134. l proc„ Anna Ramus 133.6 
proc. lrena Nowak 111.5 proc. Na „czwór­
kach" wyróżniła s1ę Józefa Jóźwiak (163.6 
proc.). VII przędzalni wysunęła się na czoło 
Bronisława świtoniak ( 168.7 proc.). Drugie 
miejsce zajął Józef Wachecki (160.3 proc.). 
Ksawera Klimczak osiągnęła 159.3 pro':. 

W PZPB Nr 2 w przędzalni (6 stron) 
uzyskała Janina Mucha 131 proc., a Maria 
Stelmaszczyk 130 proc. Reg111a Koslrzewa 
(4 slronyJ osiągnęła 143.7 proc. Genowefa 
Pawlak 131 proc., Stanisława Włodawska 
130 proc„ a Kazimiera Sygulska 152.9 proc. 
W tkalni na „szóslka:h'' pierwsze miejsce 
zajął Bronisław Ciula (160.1 proc.) . Maria 
Skabiak uzyskała 158.5 proc., a Irena Drze­
wiecka 155.6 proc. Na „czwórkach" odzna­
czył się Kazimierz Baraniecki (152.1 proc.). 

W jPZPB Nr 3 w tkalni 14 krosna) osiąg­
nęla Genowefa Zwolińska 187 proc., a Ja­
dw;gd Lubiatowska 168 pro-:. We współza ­
wodnictwie e:espolowym wyróżniły się ze­
~poly ma_1t<trów Sobczyńskiego (157 proc.), 
Banaszczyka ( 125 proc.), Marcinkowskiego 
(117 proc.), Niedbały (115.8 proc.) i Zalasy 
(115.l pro-::.). Tkalnia „A" (115.8 proc.), wy 
przedziła tkalnię „B" (101.3 proc.). 

Nie nalt>ży też zapominać o utrzymywaniu 
w Rtanie stałej gotowości sprzętu pTZeeiwpoża 
rowPgo: w~ży, hydrantów, ga§nie itp. 

Oso.by, którym poruczono sprawy bezpiecze:d 
stwa przeciwpożarowego mnszł pallliętać, że 
w wypadku pożaru one przede wszystkim pono­
sić będą odpowiedzialność za. skutki lekkomyal 
noilci czy niedbalstwa. 

proc.) i Janina Sz<:.Zepanlak (162.6 proc.). 
Emilia Janiszewska uzyskała 112.\ proc., 
a Stanisława Banasiak 163.5 pToc. W przę­
dzalni (750 wrvec.) odznacz ły ~ię T<Jresa 
Białkowska (143.9 proc. i Janina Zienkow­
ska (142 proc.). 

W PZPB Nr 1 w przędzalni (780 wrzec.) 
Kornelia N owak uzyskała 153.7 proc., a 
Helena Wilczak. 150.4 pro-:.. W tkalni na 
„czwórkach" wyróżniły się Bronisława Gę­
bowska (166.9 proc.) Antonina Beśka 
(165.2 proc.). 

W PZPB Nr 8 w przędzalni (920 wrzec.} 
osiągnęła An1;ela Ma1ewska lfi3 proc., a 
Helena Wiśniewska 1511 proc. W tkalni na 
„sióstkach" odznaczylv się Helena Tewan­
dowska (190 proc.) i Bole~lawa Slolenwerk 
(175 proc.). 

\V PZPR Nr 9 w tkalni na •• ~zóstkach" 
pierwsze miejsca zajc;li Stani~ław Kub;k 
(162.3 proc.) i Józef Zakrzewski (160 5 
proc.). Feliksa Pakulska osiągnęła 158.7 
proc„ Leokadia Jodłowska 155 proc., a Sa­
bina Kowalska 153.6 proc. W przędzalni 
wyróżniły się Władysława Maciejak (944 
wrzec.) - 144.9 proc) i Janina Pietrzak 
(750 wrzec. - 151.8 proc.). 

W PZPB Nr 14 w tkalni odznaczyła 81.ę 
Slanisława . Krawczyk (6 krosien - 141 
proc.). W przędzalni Leokadia Strumillo 
(750 wr7ec.) osiągnęła 143.2 proc. 

W PZPB Nr 16 w przędzalni wyróżniły 
się Zofia Doryń (960 wrzec. - 152.5 proc.). 
Helena Kaczmarek (704 wn.ec.) osiągnęła 
167.5 proc„ Zofia Kisiel 172.6 proc. W PZPB Nr 4 w p•zędzalni odznaczyli 

się Stanisław Zabiełowicz (163.6 proc.), Jó­
zefa Sięd() (163.2 proc.) Maria Sobczak 

W PZPB Nr 22 w przęd11alni (R88 wrzec.) 
odznaczyły się Helena Wl11zło i Marla Par­
tyka (po 172.4 proc.) . Marta Nagfocka i 

li w tkalni na „szóstkach" Franciszka M;o1da (666 wrzec.) osiągneły po 
Jozefa Głoaowska (163.1 I l 69.7 proc. 

( 159 . .J proc.). 
W PZPB Nr 

"''Yróżn1ly sie 
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TVDZIEN w ILUSTRACJI 

• WYSTAWA Z!Eill ODZYSKANYCH WE WXuCŁAWIU 8c:i.l.11Ja z lra,,żd11r11 d11inri co ra.;; tu w~cej u,~ó/J zwiedzając-ych. Nie tylko „krajowców" (łych ~ przetvi'nęlo do-
tąd przez Wysla"Wę u,j.ęccj niź 100.000) ale i gości. zagra1ni<:zn11ch. J>reu11 ZttUFl,rt P 1 ·a.~.I/ Zagranicznej, Joel Canig, kt&ry nie-da umo bawił we Wrocławiu, nie s;;czędzil wy­
razów U2'1'Wl'!'tia, je,m chod.zi o opr<1C0100hlie artysty~ i grdj';,c-;:ne W.Z.O., a111cu:vrr"'" ·n·k, odzwierciedlajqce doskonale wysiłek P o"lski n.a Ziemia.eh Odzyskanych. Nie ;.nmego 
zresztą zddt~·ia j~t każdy u Z!Wie<kających. (Na zdjęci.ach - od t.eu·l•j .· 1J<tll'ilu1i ('entr 11/4 Te/.,.<;fylnej, w srodku - „gm{U)h/' Central~ Chemic:zntj - z prawej - ,pbeli.sk" 

GMWgt1 Bidiaw.Zt, ~kł •mf..n~ ~ 
~h ,.ZBYT DAŁ SI~ UNJESIJ 
KONCEPCJI ZAGROtENIA ZE STRONY, 
Vf8.MOóW" wob6C czego - mimo, ii otl-

1f'{ll U. s: A. niela.da w..alu.gi - m.~ 
\Wltqpić tek~ ;eszcu potulmej8Zem• 

R. Schum.ałloOW'i.. 

ł uudyuek Ct:"ntrali Ilamdlou;ej). , 

Zn.mi'!! pru'ł!Stawicief „tn~J .!łabośm" 
(do de G<JJUlle'a i Marshall'a), L. Blum. 
wszedl w skl,a,d rządu „GRABARZY FRAN 

CJI" p. /. ,..A.łld:re Marie i Spólka.. 

Wdmoa po ~Zu republiki chiii.~k-iej, Bun-Yaf-Smiie, powł..e­
dzinla: ,,,ChiJny to Hiszpa:nia, tylko o wiele większa" - Nie, Glik 
ny fo ogromna „Grecja, w kt&rej zwycięslc ig)ł „Markosem" jest 
MAO-TSE-TUNG, wódz chiń8kWh sil ludowych. r 

Put.ityka szanitażu d<YfYr<JllCdy nie pop'łiwa. Najnowszym tego przy-, 
~'.ładem jest buńczuczny tvielkorządca ame rykafr.slci w Niemczech, 
gen. Clay, który mi<ił „torować drogę silą", „nie op1tSzczać Ber­
lina, chyba, że na noszach" i t. d. Obecnie p. Clay się r~kleil i 
zapowi.ada, że ISTNIEJĄ DOBRE HOROSKOPY NA ROZWIĄ­
ZANIE KRYZYSU IJERLIŃSKIEGO W DRODZE POKOJOWEJ" 

PN-:z. U. S. A. Truman - 'PO nie/ort'l.lfMe} 
podróży tvyborc.;zej tia koszt paiistwa -
pni1n1}p, obecnie pro'[X1g(llndowych trickóuJ 
1ryborczych na koszt Komgresu. Mówią 
.1rdnak, że terl)z „orędzia" i ,,apele" pomo-

.Mis.ja ,,POM_QCY AMERYKAJl!S_IGEJ" w Grecji ze słynnym Pat­
tersonem (pierwszy w I rz_ędzie) i.~: P. Griswoldem (ostatni 
tn I rzę~te} - ;ia _czele. Dziełem mis}r. by 'la. <:?stafni.a. _wi.f'llM ofe·n­
sywa wo1sk atenslcich. Ofensywa ta oolko wicie się nie pcnoiodł<J.. 

gą rnu. jak umarłemu ka~lzidlo. 

Gen .. Eis9"ho11t't jest w dobrym humorze, 
gdyz zrezygn01wl z walki o fotel prezy­
ile:nt,1 l..(. S. A. Mil.ne mu są gł-Osy .~t1ulen­
tow ttnm'ersytetu. w Columbii, którego jest 

l'cktorem, niż glosy wyborcze. . 

Pod rozmaitymi prefel;sfami „chr::eści}uń slw - demokratyczny" 
rząd d.e Gasperi' ego dokonu.jc riresztowań wkród robotn.ików tolo­
s kich. Są to rep1·osje za 1ul.zfril w strajku protestacyjnym po 
zbrodniczym zamachu na Togliatti'ego. 

. r1v~~''·"''n'· " 
~- ., 

T„ oto dzialo a1!1erylw.ń.skie tt'])ad7y w 1Ml· 
oo io ręce wo1sk bohaterskiego Mark0,.1a. 



Puszkin Aleksander Siergiejewicz (1799 -
1837). Największy poeta Rosji. Urodzony 26 
maja 1799 r. (wg. st. stylu) w Moskwie, pacho 
dz.ił ze zubożałej rodziny arystokratycznej. 
Matka poety była wnuczką słynnego wycho­
wanka Piotra I, księcia abisyńskiego Abrama 
Hannibala, generała artylerii. W 1811 roku 
oddany zostaje do Liceum w Carskim Siole. W 
czasie popisu w tej szkole w 1815 roku talent 
młodego poety spotkał siq z uznaniem Dier-
żawina. 

W 1817 r. Puszkin - po wyjściu z Liceum 
- bierze żywy udział w życiu towarzyskim 
stolicy. W 1820 roku wydaje poemat roman-
tyczny ,,Rusłana i Ludmiłę". Za rewolucyjną 
odę „Wolność" o mało nle dostaje slę na Sy­
bir; zesłany na południe Rosji, zo!l.aje otoczo-
ny „opiE:ką'' władz, które w końcu wyznacza­
ją mu jako miejsce zamieszkania Michajłow­
skoje, rodzinny majątek Puszkinów. W Michaj 
łowskim pracuje Puszkin nad tragedią „Borys 
Godunow" i kontynuuje pracę nad poematem 

•• I •• • 
I o 

bajeczne - W-ójt Tr-fon 
!lustrowa/ Harol Baranźechi) 

Początki Gorluchłna I jego pierwotna lud- t się lud ... ObYWałele Gorluchina oowltall bry- ,.Uważa.fc!e więc l nie bąf1:7.dl' przy mnlr 'lJl.­
ność okryte są mrokiem niewiedzy. Nieznane I kę śmiechem I grubiańskimi dowcioami. (Nb. nadto mądralami - wiem, że Jeste.~cle roz­
podanla głoszą, że niegdyś Goriuchlno było zwinąwszy w trąbkę poły odzienia szaleńcy puszczeni Jak d7.lndowi;ltle blc11e, ale ja. potra­
bogatą I obszerną wsią że wszyscy jego miesz i naigrawali się z żydowskiego woźnicy i wy- fię wybić wam 7. glowY głupstwa lepiej, niż 
lrańcy byli zamożni, ie

1 

czynsz zbierano raz dol krzykiwali ze śmiechem: „żydzie, Żydzie, wczorahze pijaństwo". Pij , ń5two wywlett"Zało 
• roku i odsyłano nie wiadomo dokąd na kilku zjedz świńskie ucho! ... " (Kronika diaczka go- Już :r,e wszystklC'h głów. Gorlnchlnowcy, Jak 
wozach. W tych czasach wszystko kupowano rluchinowsklcgo). raicnl gromem, 11puśdll nosy na kwintę I ~ 
tanio, a sprzedawano drogo. Rządców nic by- Lecz jakże się zdumieli, gdy bryczka :r.atrr.y lękiem w sercach rozes:r.li się do domów. 
Io, ekonomi nikogo nie krzywdzili. krajowcy mała s!ę pośród wsi t gdy przyjezdny, wysko- RZĄDY PLENIPOTENTA 
pracowali niewiele, a żYli w dostatku I ;isstu- czywszy z niej, rozkazującym głosem zaczął ~* ujął ter rządów i pr:r.ystą.pil do wprowa­
chowle w butach paśli stada. Nie powinniśmy wzywać wójta Trifona. Dygnitarz ów przeby. dzenia w czyn swego syst<>mu polilycznegn; 
dać się zwodzić owemu czarującemu obra.,,O· wał w gmachu rozrywkowym, skąd g0 dwóch system (>w zasługuje na !IZC7.e.gółowe rozpa­
wl. Myśl o złobm wicku wspólna jest wszyst- znaczniejszych mleszlcańców wsi z szacunkiem trzenie. 
kim narodom i dowodzi jedynie, że ludz.e ni- wyprowadziło pod ręlcę. - Nieznajomy spoj- Z.i!:!adnlczą jego podstawą był nl\11t<;pufąCY 
gdy nie są zadowoleni z tego co mają I, dzię- i·zawszy nań groźnie, podał mu list i nakazał, pewnik: Im chłop ~est bogat~7.:V• tym biirdz1eJ 
lei doświadczeniu, niewiele posiadając na.dz.ei by go natychmlast przeczytał. Goriuchinowscy rozpuszczony i:'! bieclnHlJSZY,_ tym cich· 
na przyszłość, przyozdabiają niepowrct.ną wójt'lwle młeJi zwyczal nigdy nic nie czytać szy. Wskutek tego clbał o spoi o.f w ma.1ąt­
przeszlość wszystkimi barwami swej W)'Obraż osobiście. Wójt był niepiśmienny. Posiano po ku jak o n:ijwi~kszą chłopską cn~tf; Z:tźądał 
ni. Wiarogodne jedynie wydają się rzec:tv na- pisarza ziemsldcgo Awclieja. znaleziono go w l opisu majęt~ośc1 chłopskiej, podz1t-l1ł ich na 
r;tr,pujące: pobliża, gdy spał w zaułku pod płotem _ i bogatych I btednych. 1) 7:alt-głoś~i w czyns:r.u 

Wieś Goriuchino od najdawniejszych czasów przyprowad;1Jono po przebudzeniu do nlezna- 1r.ost.-i1;v rozł~żone na naJ~ardził'J, ma.fl)~nych 
należała do znakomitego rodu Iliełkin(1w. Jcd jomego. Lecz cr.y to z powodu nagłego prze- I chłopow I lici<\ganc z nich w sposob m?zliwie 
na.kże przodkowie moi, posindając wiele in- stracliu, czy td; z gorzkiego przeczucia, litery najbardziej bezwzglc;dny. - 2) Co ubo111I I co 

nych majętności, nie zwracall uwagi na ten listu napisanego wyra7.nym pismem wydały leniwsi hultaj~ zostali natychmia!lt. przenl~­
odległy kraj. Goriuchino płaciło niewielką. da- mu się jak za mgłą _ 1 nic był w stanic w sieni na pansk'.e - jeśli zaś, w_edle Jego. obh­
ninę i pozostawało pod. rządami wójtów, obi nich sle< rozeznać._ Nieznajomy z okropnymi czenla, praca 1c~ olcazywala ~1ę niedośc w:v· 
ranych przez lud na wiecu zwanym tłoką. przełdeństwllml odesławszy spać wójta Trl- dajna, oddnwał ich :r.a 1>arobkow innym chło­

!ona 1 pisarza Awdieja ,odłożył czytanie listu pom, 1.a co tamci płacili mu dobrowoln3, da· 
do dni& następnego i udał się do gminy dokąd nlnę, ocldawani zaś w pocldaństwo mieli peł­
Żyd ponló ł za nim Jego walizeczkę. ' ne prawo wykupić się płacąc ponnd r.alerło­

Gorluchlnowcyz niemym zdumieniem patrzy- ści podwójny roczny cr.ynsz. Wszelkie powln-
1' n.a owo niezwykłe wydarzenie; lecz wkrótce noścl ATOmad:r.lde spadały na majętnych chi.,_ 
zapomnieli o bryczce Żydzie I nieznajomym. pów. SwlC(tem dla chclwero rządcy było odd.a 
Dzień skońm:ył _ się hałt\śliwle i wesoło - i wanie w f('Jcruty, ponieważ ws:r.yscy bogaci 
Gorlucłllno zai-nęlo .nie przewidując tegó, co chłopi wykupywali się od tt-go kolejno, póki 
jo oczekiwało. wreszcie wybór nie padał na łajdaka lub na 

Ze wschodem porannego słońca mieszkań- zrujnownnego. 
ców obudziło stukanie w okna i wzywanie na Zgromadzenia ludowe zostały 11nlesione. 
łąkę. Obywatele schodzlll się kolejno na PO· Czynsz ** zbierał po trochu, przrz caly okrą­
dwórze gminy, które służyło za plac wiecowy. gły ~k. PrócT. tego wprowaddl on daniny 
Oczy mieli mętne i poczerwieniałe, twarze o- nadzwyc:r.ajne. Chłopi, jak się zda.fe, pl cill 
puchle; ziewając J drapiąc się po głowach pa- nawet nlcwi<>Ic wf-.ccj nit poorzedn.io, \l"c . .,.. 
trzyU ną człowieka w c:rapce, w starym nie- żaden sposób nie rnog\\ ani zapracować, 1ml 
bieskim surducie, jak stał dumnie na ga.nlm tei uciułać dość pieniędzy. W ciągu trzech lat 
gminy - I starali się przypomnlcć sobie Jego Gorfochino zostało zrujnowane całlcowlcie. 

„Eugeniusz Onegin". rysy które k\edyś Już widz\ell. Wójt I pisarz Gorluchlno posmutniało, rynek opustos-ial, 
Krwawe stłumienie spisku dekabrystów pro,~entowy Awdlej stall obok niego bez cza- pieśni Archlpa Łysego zamilkły. Polowa chlo-

( d . k 6 Jednakie z biegiem czasu rodowe posiadło- pck, z miną pełną usłużności I głębokiego p6w pracowała na pańsldcm druga polowa 
gru zień 1825 

r.) wśród t rych Puszkin miał ścl Bielkinów rozdrobniły się I zaczęty się smutku. - ,,Czy i;ą wnyscy?'' - zapytal nie- pracowała jako parobcy; dzlect poszły na że-. 
wielu przyjaci ół, wstrząimęło poetą. Dowodem chyllć do upadku. Zuboża.Il wnukowie bogate- znajomy, ,,Czy wszy11cy jesteście?" - powtó~ bry - I dzień święta cerklewnetfo stał •lę, 
„Pismo na Sybir". Władze carskie stale nie· go dziadka nie umieli odzwyczaić sle< od swych rzy' wójt. ,,Wszyscy" - odpowiedzieli obywa wedle wyrażenia kronikarza, nie dniem rado. 
ufnie patrzące na Puszkina. roztoczyły jeszcze wlelkopa6sklch nawyków - I zdą~ali daw• telc. Wówczas wójt oznajmił, ie dziedzic przy śc1 I weseli\, lecz rocznicą smutku i gorikloh 
ściślejszy nadzór nad jego życlem i działalno· nych pełnych dochodów od dziesięciokrotnie słał uniwersał 1 rozkazał pisarzowi, aby go wspominków. 
ścią twórczą; doszło do tego, że car Mikołaj zmniejszonego majątku. Groine zalecenia na- przeczytal głośno wobec całego ludu. Awdlej 
zaofiarował się mu na doradcę, co oznaczało stępowały Jedno po drugim. Wójt czytał je na wystąpił naprzód l grzmiącym głosem prze­
w praktyce ostrą cenzurę. wiecu sołtysi przemawiali, lud się burzył - czytal rzecz na.<1tępującą: (Nb. ,,Groźny on a-

(\S3~ - 1831) 

W latach następnych, w Moskwie i Peters- a dzl~dzlce, zamiast podwójnego czynszu, niwersał spisałem był u wójta. Trifona, onże 
burgu Puszkin pracuje nad Onieginem" I pi- otrzymywali chytre wykręty I pokorne skargi przechowywał go w szafce z obrazkami świę­
sze poemat o Mazepie pt. ,,P'ołtawa". Wpląta- pisane na zatłuszczonym papierze I pleczęto- tych wraz z Innymi pamiątkami swego pano­
ny w krąg ~ntryg dworskich, w pustce salo- wane groszem. wania nad Gorluc:ilnem". Nie zdołałem sam 
nów, wśród blichtru życia artys.okracji urzęd Czarna chmura -vlslał.a nad Gorluchlnem, a odnaleźć tego Interesującego pisma). 
niczej ówczesnej Moskwy, zakochany w tym nikt nawet o niej nie pomyślał. W ostatnim Trlfonte Iwanow! 
świecie 1 równocześnie gardzący nim, poeta roku panowania Trlfona, ostatniego wójta . Doręczyciel niniejszego Jłstn, mój pełnomoo 
nie zdoła nlgdy zrzucić z siebie więzów, które wybranego przez lud, w sam dzień święta cer- 111k, jed:r.le do mojej mąjętnośol, wsi Gorlnchl-1 
pętały jego twórczość. Piękna, lecz samolubna kiewnego, gdy cały lud ciżbą otaczał gmach no celem sprawowania nad nią rządcostwa. 
i żądna blasku światowego Natalia Goncza- ! rozrywlrnwy (w gwarze ludowej zwanej karcz Natychmiast po jego przybyciu należy 111wołać L 1 „HistoriFI. ws; Gorluchino" . napisF1.na w 
row, ukochana żona poety, stała się pośred- ' mą) luh teź włóczył się po ulicach objąwszy chłopów i oznajmić Im moją pańską wolę a Ic~30 roku, jest pierwszą w literaturze rosvJ­
nią przyczyną jego tragicznej śmierci. W O- , się wpół f J'fOŚno \ ·yśpicwując pieśni Archipa mianowicie: rozkazów mego plenipotenta ma- Skiej satyrą O rzem swym zwróconą przeciw 
bronie „dobrego imienia" żony ginie w poje- Łysego, wjechała do wsi pleciona, kryta bry- ją chłopi słuchać jalt moloh własnych. Wszy- ko systemo,;n pańszczyźnianemu. 
dynku z ręki zakochanego w Nauilii gwardzi- lta, zaprzc:rnlc;ta w parę nawpół tywYch stko, czego -iaiąda, spełniać bez szemrania, 2J Zakuł przeklęty rządca Antoniego Timu­
sty car kiego, fran~uza Georges'a D'Anthes szkap; na koźle siedział obdarty Żyd - a z gdył. w PrzE>ciwnym WYPl\dko ma ów postę- fie1ewa z Zelaza. Stary Timofiejew wykupil 
(29 stycznia 1817 roku). I bryki wysunęła się okryta czapką głowa t zda pować z nimi z call\ s11rowo1folą. Do powyz- syna za sto rubli. Wtedy rządca zakuplł Pie-

J. P. I wała się z ciekawością patrzeć na we ellłCY szego zmusłlo mnie kh niegodziwe n!eposłu- truszkę Jeremiejewa, jego ojciec wykupił za 
m111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 11111111111111111111m111111111111111111111111. szeństwo, a takfo twoje, Trlfonfe Iwanow, Io- 68 rubli, i chcinł przcklQtnik z11kuć Leehę Ta-

trowskle folgowanie. rasowa, ale tamtem uciekł do lasu - ł rząd-

Uchodź, sprzed oczu mych się skryj, 
Gnuśnej Cetery pani piękna/ 
Gdzieś ty, przed którą władca drży, 
Muzo wolności nieulękłar 
Przyjdź, z czoła zerwij wieniec m6j 
I strzaska; llrę zniewieściałą! 
Pragnę wolności śvlewać chwalę, 
Z królewską zbrodnią stoczyć bój. 

Wietrzne-go losu laworycl1 
Tyra.t!l świata, drżyjcie dzW 
A wy, odważną pieszcząc my§l, 
Powstańcie nędzni niewolnicy. 

Gdzie spofrzeć, prlno strasznych spraw 
Kaidaw · wszędzie, wszędzie bicze. 
I Izy niemocy niewolniczej, 
I zgubna hańba carskich praw. 

•. „ • 
Inesillal I am here. 

Jam tu, lnezyllo, 
Barry Cornwall. 

Rod oknem twym stoję, 

A noc nad Sewfllą 
Tchnie snem i spokojem. 

Bez trwogi przed zdradą, 

ć• 

W p/asacz kryjąc swą zbroję, 
Z gitarą I szpadą 
Pod oknem twym stoję. 

Spisz? Dźwiękom gitary 
Obudzisz się rada. 
Gdy ocknie się stary, 
Sen mieczem mu zadam. 

Pętllce jedwabne 
Spuść na dól od futryn ..• 
Ty zwlekasz?.„ Czv zdradnie 
Tam rywal się ukrył? ... 

Jam tu, Tnezyllo, 
Pod oknem twym stoję, 
A noc nad Sewt//q 
Tchnie snem i spoko/em. 

Prz?.-łożvł 

"5EWERYN POLLAK. 

Po<lpisano N. N. ca wielce SiQ tym smucił I srożył się na cały 
Wówczas *"' rozkraczywszy nogi na podo· 1 głos - a odwieziono do miasta i oddano w 

bieństwo litery X I wziąwszy się pod boki wy- rekrutt.y pijanicę Wańkę. 
głosił następującą krótką I WYrazłstlł mowę: (1'rzełożył: Seweryn Po1lak) 

Aleh nnder Pusz1'in 

Pieśń z „UcztY podczas dżumu" 
(Przełoż~ł Sewer~n Pollak} 

Kiedy potężna, groźna zima I Jest upojenie w boju, w biegu 
Jak dzielny wódz pod wladzq trzyma I na przepa.§cl mrocznej brzegu, 
T wiedzie na n<lll swe zamieci, I w rozszalałym oceanie, 
Ko11mate hufce burz iniegowych Sród groźnych fal, gdzie ćmy odmę~}'. 
Kominki trzeszczą jej naprzeciw I w afrykańskim huraganie, 
I żar się pleni uczt zimowych. I w tchnieniu Dżumy niepojętym. 
Królowa D:i'uma teraz sama, 
Bez armil zdąża, by nas złamać 
Zdobyczą szczycąc się bogatą, 
I w okno dniem i nocq stuka 
Do nas mogllnq swą łopatą ..• 
Co czynić7 Gdzie pomocy szukać? 
Tak jak przed zimy swawolami, 
Zamkni ;my się przed Dżumą sami/ 
Zapalmy śwlatla, w pełne/ czarze 
Wesoło grqźmy swe rozumy 
I w uczt I balów swmnym gwarze 
Rozsławmy panowanie Dżumy. 

W wszystkim, co niesie nam zagladę, 
Smlertelne serce widzieć rade 
Rozkosze niezgłębione - mote 
Nieśmiertelności zapewnienie/ 
Szczęśliwy, kto w burzliwe/ porze 
Mógł poznać ich tajemne tchnienie. 

Więc slawcle Dżumę razem ze mną, 
Nas nie przeraża grobów clemnosć, 
Twój zew nas, Dżumo, nie przestra!za. 
By Róży oddech do dna spełniać, 
Niech pieni się nektnru czasza, 
Być może - croźne} Dżumy Dełnal 

l ... 



WŁODZIMIERZ SŁOBODNIK 

Pożyczka 
---aesn--„\IZO.W„„'.1.~~· ------------

amerykańska ŁO 
• 

Prosi 8ą.siadka ciotkę Eulalię: 
„Droga kobieto, pożyczcie balię!" 
,~obrze!" - odparl,a ciotunia mila, 
Ale swej batii nie pożyczyła. 
Klnie ją sq,siadka: „Nie daw.§ balii! 
Z ciebie, Eu.Talio, kawal kanam" 

Cud mniemany 
Na to Eulalia odparła płynnie: 
,,Co Ameryce - wolnn też i mnie!" 
Raz mi obiecal kolega byczy, 
że mi sto złotych jutro pożyczy, 
Lecz nie pożyczył. Kląlem go bardzo: 
,,Kto łamie słowo, ty1 1„ ludzie qardzą!" 
Ja mit: ,,Kto daje i kto od"b-iera, 
Ten ... i tak dalej i etcetera„." 
On mi na \lcho szepnql intymnie:· 
,,Co Ameryce - wolno też i mnie'<. 
Tak nieuczciwość po kraju hula, 
Bo zarazila druga półkula 
Jfego 7w1egę., ciotkę Eulalię 
I rozmaite inne kanalie. 
A kiedy powiesz: „To nieiwzciwie!" 
Zaraz nslyszy.<jz slowo. straszliwe, 
Brzmiące jak refren 10 oszustów hym-

nie.: 
Oo Amen1ce - wolno też i mnie!" " . 

Franc-u.ski rzad Andre arie toruje drogę 
WJ Goul7e'ou:1". (Z prasy). 

MIAŁA BABA KOGUTA 

sprawie pieczątki 

Piekary Wielkie są tyllw gminą, ale za 
to o charakterze poniekad miejskim. Lud­
ności stałej jest tu. moińa powiedzieć, nie 
dużo, a „możliwości żyl"iowe" niewielkie, 
tym niemniej do Piek.r:tr ścią_qa tak znacz­
na ilość przybyszów, iż choćby .iuż z tego 
powodu qmina ta mogłaby sobie rościć 
uzasadnione pretensje do tytulu miasta wo 
jewód.zlciego. Przyby8zów tych ściąga do 
Piekar nic popularna fabrylra dzwonków, 
ale znajdujący się tu słynny C'lt.dami obraz. 
Być może, obeoność cudoienego obrazu po­
woduje, że w l'Piekarach rnaja miejsce od 
czasu do cza.su cudou-1ie wydarzenia. Nie 
nazywam, naturalnie, cud01enym wydm"ze­
niem VYY'f!adku z krową, która 1. V II. b.r. 
zjadła mieszkance powyższe.i gminy jed­
wabną suknię, gdyż suknia ta byla w kwia 
ty i w ogóle nasitwała skojarzenia boteani 
czne, ale czyż mo=Uia, .ialc to się mówi -
wyprać z t. zw. elementów pon(l-0, zmysło­
wych d,ziałalność takich Wielkich Piekar­
czyków, jale Jan O/.szew$ki i Ed1rard 
Kusz? 

Hi.storia ta zaczęła ,się - że tale po-
1ricm, - zupołnill zu·yczajnie. Ja11 Olsze1c­
ski, i Edward Kusz byli sobie - uważacie 
- parządnymi obywatewmi i t. zw. cichy­
mi demokratami. Jeszcze więc nim miejsca 
'U'Y Urząd Informacji i Propagandy ~.cząl 
?N H:J(f[JN" .'ZSJ/1> noł>rvzanod 9'X/ZS~:<:O.l 
SZA1VCACH WIELKICH PIEKAR NIKT 
Z SWĄ PRACĄ DZ!ś NIE ZWLEI(A" -
oba.i się wzięli od razu i dokMulnie do naj­
tru,dniejsze.i roboty. Olszewski zostal bo­
wiem kierownikiem Piekarskiego Urzędu 
Aprowizacyjnego, Kusz - nieco niżej, ale 
też w tej samej odpowiedzialnej branży. 
Pracy swej oba.i ci obywatele nie wykony­
wali na patatajkę~ ale w całym tego sło­
wa znaczeniu - planowo. Olszewski miano 
wicie wprowad2u w czyn teologiczne okre­
ś"lenie Buchera („PRACA JEST RUCHEM, 
ZMIERZAJĄCY!rI DO POŻYTECZNEGO 
CELU LEŻĄCEGO POZA TYM RU­
CHEM"), 11 Kusz posiłkował się w tym 
samym czasie definicją Schmollera 
(„PRZEZ PRACĘ ROZUMIEMY WSZEL­
KĄ CZYNNOSO LUDZKĄ, KTóRA TRWA 
Z PEWNYM NAPIĘCIEM I DĄŻY DO 
MORALNYCH I INTELEKTALNYCH GE 
LOW"). Gdy Kusz z kolei reali.zował Hann­
i>a („praca stanowi .wszelkie UJAWNIE­
NIE SIĘ CIELESNEJ LUB DUCHOWEJ 

Dom. w którym mieszkam, ob. Redakto- SIŁY, DAJĄCEJ JAKIKOLWIEK WYNIK 
rze, to taki przeciętny dom: ani za duży, ZEWNĘTRZNY") to Olszewski dla odmia­
ani za mały, ,ale w sam raz. Ogółem dzie- ny dok<mywal praktyk przy pomocy jedno­
.sięcju lokatorów. cześnie J. Karłowicza, A. Kryńskiego i W. 

Mieszkanko mamy miłe, przytulne. Wy- Niedźwieckiego (,,PRACA TO URUCHO-
gody mamy. I zdawałoby się, że nam nic MIENIE ALBO DUCHOWYCH DLA do szczęścia nie potrzeba. A tu tymczasem 
nie. Bo to szczęście, proszę ob. Redaktora, OSIĄGNIĘCIA POŻYTKU, KORZYSCI"). 
jest tylko pozorne. Na pierwszy rzut oka I rzeczywiście - proszę was - prac.a za­
wydaje się, że wszystko w porządku, ale pewniła Olszewskiemu i Kuszowi pożytek 
jak się tak przypatrzeć bliżej, pomieszkać i korzyści wprost cudowne. Bo wbre-io róż­
rok, albo dwa, zaznajomić się z t. zw. sta- nym niedowiarkam, których zdaniem z 
nem rzeczy, to człowieka nagle pesymizm pracy w dzisiejszych warunkach tylko t.zw. 
ogarnia i źle zaczyna być człowiekowi na koniec z końcem związać można, obu Wiel­
Ś\~iecie. kim Piekarczykom jakoś z pracy na wiele 

Niech tylko ob. Redaktor posłucha: jak rzeczy ponad, stan starczalo. I na nowe gar 
już wyże.i zaznaczyłem, między innymi wy nitury i na kolacje z wimem i na rozbijanie 
godami, mamy Komitet Domowy. Każdy z się tak.sówkami. O cudownej dzialalno§ci 
dzie:-iięciu lokatorów zasiada w tym komi- Jana i Edwarda zaczęto m-Owić więcej, niż 
tecie w takich cz-. innym charakterze i o cudownym obrazie w Piekarach. Piel­
robi, co może. N11wet obiektywnie trzeba grzymki ludzi pobomiych przyjeżdżaJy do 
przyznać, że Komitet pracuje bardzo ład- Piekar,, żeby pracę w _tutejszym Urzędzie 
nie. Bo to i posiedzenia si~ organizuje 2 ra Aprot;'tZMyjnym dostac. Niestety, proszę 
zy na tydzień. gazetkę scienną wytlę.je, I was, w~zystko zepsuła Kluszczyk-Ouma. Ni­
~aszynę do pisania się lmpiło, powielacz by sob-U! zwykła buchalterka, ale przede 
.się zdobyło, żeby można było okólniki dru w~ystk~m - masonlro. W cud nie chciała 
kować i ze skóry się wyłazi, żeby było I UW'l,er~'!fC._I akurat, gdy Olszew~ki i Kusz 
wszystko jak najlepiej i wzorowo. znale!li się w„donioslym momenoie wprowa 

Rury np. wodociągowe popękały - my dzania w czyn zasad Karatfy-Korbutta 
zaraz dekret. Wygody się zapchały - my („PRACA JEST TO TYPOWA DIERGIA 
momenta}nie - ipstrukcje. \Yydaliśmy 'f REFLEKSERGIA i AZOTERGIA PROWA 
~en spo~b cały s~ereg polecen, zarządz~n: DZĄCA DO RóżNYCH KORZYSCI") 
in.strukCJ!, dekretow domowych, wezwan 1 . . . . , 
t. d. i t. d. Naturalnie, wszystko na pdwie- przyz~na buchalt~ka za3ęlf!- · się. intern­
Iaczu w nakładzie 10 (słownie dziesięciu) sywnie. as'tlgnata_mi wy8t<fwwnymi przez 
egzemplarzy! I wie ob. Redaktor co z tej obu .Wielkwh Pieka:czykow. Po, 1?eu-nym 
naszej ciężkiej, z poświęceniem wykonywa c~asie doszła do :umio~ku (z wlaśr:iwą so­
nej i gratisowo-społecznej pracy wynikło? bie 'IMloduszno.śC'}ą), ze ?Ud w ogole po"le­
Nic ! ąbd~a jak była popsuta, tak jest. gal na t .. Z?-O· lipie. że ntby po P'.ostu {a;i 
Rury Jak taczęły pękać tak pękają nac Olszewski i Eaward Kusz, doszli do ctęz­
wygody zapchały się w takim stopniu, że 
tego człowiek ,ma powyżej ... dziurek od 
nosa. 

A dlaczego? Dlatego, proszę ob. Redak­
tora, że pieczątki nie ma! Wszystko jest, 
a.Pieczątki nie ma! A u nas jak nie ma 
pieczątki, to nikt zarządzeń nie respektuje. 

Kilkakrotnie, . , ~rzy różnych okazjach 
z:wracalem osob1sc1e uwagę na to skanda­
liczne niedopatrzenie, ale głos mói pozostał 
gło~em wołającego na puszczy ó kawałek 
Pl!-Plel')I. Zakrzeczali mnie. „My tu - po­
w:adaJą - żadnych przerostów biurolcro,cji 
nw chcemy. Ilfy się pieczętować będziemy 
nasz<f PTacą! Pieczątki tuim nie potrzeba!". 
No, 1 ~eraz ob. Redaktorze, zbieramy owa.­
ce ta~1ego światopoglądu. 

Koncząc, zwracam się z gorącym apelem 
do ob. ~edaktora, aby zechciał użyć całe­
J?'O swo.i~go wpływu odnośnie pieczątek. 
Pieczątki mu.s:.-1 być! Bez pieczątek ani 
rusz! 

~ poważaniem 
Jerzy Z. NI1!JMIECKA UNIA CHRZESCIJA'J\ISKA 

kiej monety nie tyle dzięki iwzonemu Bii­
cherowi i H armsowi, ile po prostu dzięki 
8przedaży (dokonywanej coprawda w czo­
ła pocie) towarów przydziałowych na wol­
nym rynku. Próżno zdziwieni obywatele pró 
bowali natchnąć masankę przyna.fmniej 
wiarą w przysłowie: „MILCZENIE -
JEST ZŁOT EM" i na ten cel wyasygn01vali 
parę "kawalków" KliU3zczykówna wszy­
stko wygadała, pożal się Boże, proknrato­
rowi. 

Eh. proszę was. gdzie diabel nie może, 
tam. babę pośle. Trochę, psiakość, więcej 
takich Kluszczykówien. a róme cudowne 
wydarzenia za mniemanie tylko będziemy 
gotowi mvażać. 

„Jnic.iatywa prywatna w Łodzi nie objawia 
„inicjatywy" w zakresie ,budownictwa" 

(z prasy) 

- PANIE KUPIEC, TEN SKLEP SI[# 
PANU NIEDŁUGO ZAWALI ... 

- TAK, ALE ILE PRZEDTEM ZARO­
Bl'Q! 

Włodzimierz Slobodnik 

O fym, 
jak niezadowolona pani 
poleciała za granicę i co 

z tego wynikło 
Rozmawia.Za pani z panią: 
,,Kiedyż w Polsce będzie tanio! 
Moja pani, żyć mi zbrzydło 
Moja pani, cóż jest tanier 
Dro,gi ocet, drogie myd;/,o! 
Drogie całe utrzymanie. 
Tylko krawczyk, tylko szewczyk,· 
w kraju dziś spożywa befsztyk. 
Co innego zagranica, 
Zagranica. mnie zachwy_ca! 
Za fFanicą wszystko tanie, 
Bardzo tanie utrzymanie, 
Tuż czarodziej stał - Ben Alt. 
Gdy uslysza:l jak się żali 
Jednej pawi druga, 
I mrugając tak powiada: 
Mistrz do malkotentki mruga, 
„Oto mam kobierzec, siadaj! 
Aby pani kłamstwa nie rzec, 
Szczerą prawdę pot1;iem pani: 
[.iatający to kobierzec 
l polecisz wszędzie na nim". 
Więc z radością wiBlką w sercu 
Siadła pani na kobiercu. 
Nawet weschnąć nie zdążyła, 
A już w Neapolu była. 
U cieszona jest: ,;N areszcie 
Podjem sobie w włoskim mir-:śoie" 
A tu rak-i i homary 
Kupisz tylko za dolary 
A. befsztyki i pulardy 
Można dostać za X „twardych", 
Gdy dolarów nie ma w "k-a3ie. 
Tu się człowiek nie wypasie 
W tym przeklętym włoskim mieście 
Można dostać kolek dwieście 
Z głodu!" - Wola nasza pani -
Już Neapol nie jest dla niej! 
Więc markotna i zglodni<Ua 
Do Londynu poleciała. 
A w Londynie, a w Londynie 
Ładnie jest, Tam~a płynte. 
Tylko że nad tą Tamizą, 
Mimo dobrej gospodarki, 

Londyńczycy mięso gryzą 
Które dają im na kartki, 
Cukier, ślitwki i słodycze 
Mają tylko kartowioze 
I żywności choćb11ś pękl i 

Fortepian 
- Przyjemnie pod lipą - zauważy~ pan 

Wężykowski, siadając obok nas w ogrocUm. 
- A pewnie, pewnie - .Przytaknął pan 

Bieleniak. - Usiąść pod lipą sama przy-
jemność i spokój. . . 

Ta ostatnia uwaga me podobała się do­
zorcy, ob. Jakóbkowi, któ~y z~bobonnym 
będąc, zmonitował zaraz B1elemaka: . 

- Spokój? Nie wymów pan w złą godzi­
nę. Niby niedziela dziś, dzień świąteczny, 
ale licho nie śpi. . 

Ano istotnie, nie spało. Ledvne prze­
sądny 'Jakóbek powiedział sv.:oje! a tu z ka 
mienicy hałas jak wszyscy d.1abli. . 

- Co jest? - oburzył s1ę pan Węzy­
kowski. - Biją kogo, czy co? 

A pan Jakóbek podparł się tylko pod bo­
ki triumfująco: 

- A nie mówiłem? Pytasz się pan, ko­
go biją? Córeczka piekarza z pierwszego 
piętra bije w instrument..„ 

- Fiu fiu - zdziwił się pan Brzózka. 
- Siłę t~ dziewczynka w łapie ma, rabanu 
na całą dzielnicę narobi.„. 

- Tak, tylko z melodią gorzej. 
- Bo niby sluld? - zaśmiał się ironicz-

nie J akóbek. - Dziewczynisko nieuczone, 
do kina chodzi zamiast do sz!ioły„. 

- Na co takiej instrument muzyr.zny? 
- krzykn~ł pan Wężykowski. - żeby ci-
szę gwałcie? Nic dobrego z takiego wrza­
sku nie wyniknie. 

A pan Jakóbek judził. 
- Pan piekarz - rzekł - ma jeszcze 

jedno pianinko. W salonie u niego stoi, bo 
to i ładnie wygląda i chłopaki mają na 
czym w ping-ponga podgrywać. Młoteczki 
nawet powyjmowali. Tacy zmyślni.„. 

Przerwał i popatrzył w stronę płotu. 
Wszyscy poszliśmy za jego wzrokiem. Sta 
la tam jakaś ubogo ubrana staruszka i 
przykładała co chwilę chusteczkę do oczu. 

- Chodźmy do niej - zaproponował 
pan Bieleniak - który serce ma czułe na 
niedolę bliźniego. 

Poszliśmy. Pan Jakóbek, na bardzie.i 
wygadany z całego Komitetu Domowego, 
zaraz zagaił elegancko: 

- Szanowna pani kogo opłakuje? 
- For-te-pian - załkała staruszka. -

Tam jest for-te-pian„. 
Bardzo nas to zask~ło. Poprosiliśmy 

staruszkę pod lipę, żeby nam wszystko 
opowiedziała. 

Ano. babcia tak i tak, że jest profeso­
rem muzyki, złożyła tyle i tyle podań o 
przydział fortepianu lub pianina i dotąd 
nic, a tu w naszym domu słyszę, ktoś ma 
instrument i.. .• 

- Dwa instrumenty! - poprawił ści­
sły pan J akóbek. 
. - Dwa intrumenty? - Mój Boże! -
Jęknęła staruszka. - A z żadnym obcho­
dzić się nie potrafią. Serce boli. Dlaczego 
to tak? 

- A bo ja wiem - westchnął pan Ja­
kóbek. 

Popatrzeliśmy na lipę. Szumiała. ----„ W ZW'i.f!zku z okólnikiem o zagęszcza-
niu lokali' • 

- .MY SI'Q MAMY ZAGĘSZCZAOY 
- SAME PODANIA U NAS ZAJ.MUJĄ 

SPOKOJE. 

Płacił za nią jak najlepiej, 
Nie otrzymasz z wolnej ręki 
W żadnym barze, w żadnym sklepie! 
,,Nie mam kartek,/ Cóż uczynię 
W sakramencki.m tym Lond~micf" 
Tak paniusia zawołała 
I do Polsld poleciała. 
I z kobierca Ben - A.lego 
Czarownika przesławnego, 
Znalazła na ulicy Hożej. 
Z głodu mówić aż nie mog!a. 
Ludzie ją pytają, CZ'IJ co 
Jest dobrego za granicą, 
I zadają jej pytania: 
„Czy tam lepiej, czy tam taniej?" 
Ona na to: „I - y - tam leviej! 
O tym glupoy tylko bają! 
Ach, najlepiej u nas w kra.fu. 
Tu do']Jiero się pokrzepię! 
Już mnie woale nie zachwyca 
Nie zachwyca zagranica! .. :·' 
Po czym weszła do sklepiku 
I na krześle tam w kąciku 
Zjadła wielkie trzy rogale 
I wędliny dziesięć deka 
I już nigdy, i j1lŻ wcale 
łła ojcz11zne nie narzeka. 



pragnące pracować 

wszelką możnosc 

Wszystkie 
kobiety mają dziś 

ni~wykwaUfikowane 
uzyskania facho­

w ego wy ksztal cen ia na specjalnych kursach szkole-

irt-,rw·zacja 
Zalvodowa kobiet 

S i<a ·a kobiet n ie posiada iących fachowe-
00 ' k;1.lillLPnia . jes t prlledmiotem s t ałej tro 
1::.1 l n sterstwa Pra~y i Opieki Społ eczn ej . 

on! 'laż kobiety takie chwyta ł y się różnych 
1-1wodów i , niestety, nie m ')gły im ST>-ros t ać 
ze wzqlędu na brak odpowiedn :ch kwali f;ka­
c11, nostdnowiono sp rawę tę roz wiązać w ra­
l'lac~ SZC'roko zakroj')ne j akcj i la k zwan ej ak 
tvw1zaclj zawodowej Robiet (akcja A. Z.) 
llri 'I Zatrudnienia re jes truje kobiety bez fa­
chowego wy1'szla tcenia i kieruje je do Ligi 
I nbiet. która organizuje specjalne J.ursy szko 
lt>niowe. Tak sprawa ta przedstawia s ;ę w Ło­
d7' . Dzięki takiemu planow emu zorganizowa­
nm różnego rod·za ju kursów w Łodzi i wo je­
wództwie wiele już kobie t zna l azł..> zatrudnie­
nie. 

A v'ięc np w Dom u Ligi Kobiet na Rado­
C'V zciu ok. 50 ko biet ukończyło kurs szycia 
ta 

0

lt'nweg'l dla ins tm ktorek. \V Piotrkowie 
i 010rkowie zorg anią owany by ł kurs dla 
~ \' iKZP". W T"maszowie Mazowieckim istnia­
ł rown Pi kursy szycia taśmowęgo. Związek 
~poldzietń Pracy zorganizował specjalnie dla 
l:vrh kobiet spółdzi elnię Pracy w Piotrkowie, 
q lzje obecnie zatrudnionyc h jest kilk a dzi es i ąt 
1 aco vn•c zarabiających pT7e<:;.:;nie 10 - 13 
t ~- źł. inicsięc-'lnic. Spółdzieln i a ta zopatru ~ e 
~ rr- 'I koniekcyjriy. Równ ież Liga Kobiet 
w Lorlz; w por0zumieniu z Cen t r al ą Ry bną zor 
!J'lrizowała ku~y rybne i absolwentki ich już 
pracnią w sklepie rybnym spółdzi eln i. 

I ' \ 

Os ta tnie zakończo ny e:o s tał kurs gospodar­
stwa domowego na Radogoszczu. Szkoliły się 
tam Pa instruk torki- przedstawicielki ws_zyst­
lrn:h Zarządów Wo jewódzk ich Liqi Kobiet z ca 
J„ j Po'ski. Będą one póżniej prowade:ić takle 
kursy w powiatach. W dzls1ejszych naszych radach, dotyczących 

Obecnie trwa kurs szkoleniowy zdobnictwa mody, podajemy naszym Czytelniczkom trzy 
ludowego w ł,owicLU, Uczą się tam zdobnictwa modele sukienek i jednego plaszce:a, nadają­
ze słomy zwykłej i kolorowej. Kurs był obl1- cych się do noszenia w okresie ciąży. Wyc.ho­
Cllony na 1 mi esią-:, ale prawdop0dobnie prze- dziJI\.Y z założenia, ie szczególnie w tym okre­
dłużony zostan ie do 3-ch miesięcy. W dwóch sie kobieta nie powinna się zaniedbywać, a 
qru-pa"h . liczących ravem · ok. 50 osób. Uczest- przeciwnie winna specjalnie dbać o estetyc-z­
n1czki korzysta 1 ą z :.a.jęć praktyc-my-:h 1 wy- ny wygląd. 
k!adów p0d kie runkiem prof. Pastuszenko. Reprodttlt-:>wane modele mogą być ....-ykonan• 

Otrfl;J1111ują tam r')fte bezpłatny internat, nau- .: tanich tkanin - najważniejszy tutaj jest fa­
hę i ·w1·żywieni e. Woqóle wszystkie kursy, son, który w odp?Wiedni •posób Mlania mie­
·-hodzące w zakrPs A. z. są całkowicie bez- kształcenia figury, a przy tym jest tak pomy­

płatne, fina nsuje je bowiem Ministerstwo Pra- ślany, że suknia także po połogu jest wygo-
cy I Opieki Społecznej. dna w czasie karmienia niemowlęcia. 

W najb1iżs1Ym czasie Liga Kobiet w Łodzi Model pierwszy - to suknia z denkiej we-
zorq;m izuje szereg nowych kursów szkolenio- lenki, najlepiej ciemnej--brą:r:owej lub granato 
wych fi l a kobiet z ł,odzi i województwa: w wej. Od góry do dołu łclą dwie fałdy. Marsz­
Piotrk<>wie uruchomiony będzie 3-miesięczny czenie w talil pomiędzy faldami w roi.arę po­
kurs gnlanterii rymarskiej , w Radoms!<u - szy stępowania ctąży można roe:puszczać, zawiązu 
da miaroweg o i w Opocznie - w kittmlarstw.o jąc luźniej pasek. 
Na v. szy~tki e te kursy pre:y1mowane są kobie Luźne palto, jakie oglądamy na rysunku, do­
ty hPz względu na wiek - jedynym warun- sk0nale nadaje się jako narzuta na letnie su­

ni owych. 

I 

, -1-,-fV' L 
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(_ 
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Ostatni rysunek-to luźny kostiu'l!l tnyćwier 
dowy. Na pnodzie żakietu ułożone są fałdy 
ozdobnie wystebnowane, twonące kieszeń z le 
wej strony - zapi~cie jest niewidocene - kry 
te. Fason ten nadaje najtęższej sylwetce pozo­
ry wysmulc.łości. Spódniczka ma iPc'lna qlebo-

k• fałdfl 1 trzyma lłę n3. -pe.m w tam. J'ell 
ona r6wnleż bardzo wygodna, howiem z. bie-­
giem czaeu można paseczek pN:esuwać 1 za~ 
nać na dals?.e haftki CTf zatrzaski. 

(Przeqstawione na zaląaonych ry91mkac\ 
modele e:ostały wykonane specja!n!e dla „Gl~ 
su"). (m. %.). 

k ł"m Jest rej!'s tracja w Urzędzie Zatrudnienia, knie, rękaw krótki. Jeżeli płaszcz ma być je- w e d e 
~~or~. Lidze Kobiet przy>syła skierowania na ~:n~~kawy~oże również' mieć długie reglano- YJ e ż zamy 

Akcja masowego szkolenia kobiet niewykwa Jedwabna, lub kretonowa sukienka w drob-
llfiKowanych zatacza u nas cora'l szersze krę- ny wzór (drobny wzorek bowiem zną,i;,mie po- Przyjemnie spędzamy dzień na łonie natury 

za mi as Io 
gi. Wydaje się jedn ak, że należałoby przez od- szczupla), lub w groszki zapinana jest na gu- d b . Urz• 

ł d Ziki od go'ry do dołu . W taJi1· sukienka ta Pełnia lata nie J'est przy1·emna w zady- we w dużym o rze zgranym grome. "" powi„dn·ą propagandę - wy k ady, o czyty, ' d' ank' zbio'rk<> 
hn.„ zmarszczona J'est 3 ra"y na gumce. W miarę mione.J· Lodzi. Dlatego też każde1· niedzieli dzamy wte Y wczesnym r iem "' porp1danki - jeszcze bardziej j ą upowszec 11.: , ~ • • • • d · · · 'k tycia gumkę należy roznuszczać. W tym celu tłumy mieszkańców miasta śpiesz<> na wy- w umówionym m1eJSCU l Je z1emy. aby wszystkie n1ewykwahf1 owane a pragnące .,.. ~ b · d · · takie · d u d z t d 1 nalez·y zostawic' po lewe1· stronie sukni c..,nai- cieczki by zaczerpn°ć trochę szerszego od- Z gardero Y naJwyg_o me3sze na . prac-ować izgłaszały się o rzę u a ru n e- · ... byt b dz SlA 

nia i otrzymywały sk ierow ania na kursy Ligt mniej po 10 cm gumki niewszytej w każdym dechu na wsi, w lesie, czy nad wodą. wyprawy są rzeczy ruez ru ące >< 
K'>biet 1. z. marsrcą:eniu. Jlarrlzo nrzviemnP !'<> '"vf'i"""'1<' ~hinrn- i nie najnowsze - całą zab~wę czasem mo-';.;~~:;._.::;. ______________________________________________________ .._________________________________________________ że popsuć suknia lub ubranie nowe, w któ-

' rym trudno. ruszać . się swol;>odnie, t?o 
piszą 

óG 
e ' I ciągle człowiek~ ~~b1 oba~a, ze ubrni;ue 

Z -.r o B K. o~ się zniszczy. Rowmez obuwie na wys~km~ ~ obcasie nie jest ~ygodne do spacerow l 
~I .1 wędrówek na wsL . • . 

I r Naturalnie, przewiduJąCa ~ospo~ynl M• 
bierze ze sobą zap~s:y dla s1eb1e i. r?szty 
rodziny na cały dz1en, -. bo p~zec1ez po­
wietrzem i zabawą życ me mozna. NaJle­
piej na ten cel nadają się kanapki z wędli­
ną: której raczej n!e n~le_ż~ ~!lj8;Ć .w do­
mu„ aby nie straciła sw1ezosc1, iaJka n& 
twardo owoce, herbata w butelkach lub 
sok z kompotu. Bezwzględnie niewskazane 
jest zabieranie na ta~ie wycieczki wód!d! 
która w dni upalne _Jest Jeszcze bardzieJ 
szkodliwa, niż kiedyindziej i może łatwo 
popsuć całą przyjemność spędzenia dnia 

Piagnę ;abrać głos w sprawie arty- Panu Jezusowi, a więc uzurpowanie tej na-1 pieszczonego do ostatecznych granic ego­
kulu "slępnego, jaki ukazał się 21 lipca zwy dla instytucji „dla podrzutków" (do- istę. Nie mówię już o pomocy i radzie, ja­
w pi.;mie katolickim „Słowo Powszechne". słownie!) - jest bluźnierstwem. Instytu- ką chętnie służą w sorawie wychowania 
Autor artykułu. Zygmunt JaKimiak, pisze cja ta bowiem „popiera leniwe matki". dziecka - jego opiekunki ze żłóbka. Nie­
na temnt żłobków dla dzieci, stojąc na sta- Dzieci, które matki w czasie pracy zosta- prawdą jest, że osoby zajmujące się dzieć­
nowisku. które moim zdaniem winno obu- wiają w żłobku nazywa pan Jakimiak - mi w żłobku, nie mogą im zapewnić praw­
rzyć nie tylko m a rksistów, ale również wie- podrzutkami, a takie matki - w jego po- dziwej troskliwości, ieżeli same nie mają 
iząryr-11 katolików. jęciu - zasłu~ują na potępienie. dzieci. Cobyśmy v:! akim razie powiedzieli 

Po przeczytaniu t y ch wywodów trudn_o Artykuł swoj pan Jakimiak ubrał w for- o ksi~:ach. wydaią.cych „Słowo Powszech-
sobie ?dać sprawę 7. tego, czy autor napi- mę dyskusji. jak pisze, „z zagorzałym ne", którzy zabierają głos w sprawach ro­
sa! humoreskę, fe lieton. czy leż najzwy- społecznikiem" i dochodzi do wniosku, że dziny, chociaż sami iej nigdy nie mieli (a 
cz dnie i w świecie zadrwił sobie z czytel- tego społecznika o bezużyteczności tej in- przvnaimniei mieć nie mogą)? 
r ikow. ·Można tylko tak pomyśleć, w ża<l- stytucji, ba, nawet i jej szkodliwości, - Wydaje mi się, że właśnie każdy. głębo-

. , t przekonał. Wydaje mi się. że nie będę da- ko wierzący katolik nie ma nic przeciwko 
nym razie jadnak nie mozna traktowac a- leka od prawdy, sądząc, iż taki społecznik temu, że nazwę żłobka nadano instytucji kte.i wypowiedzi na serio. 

móg-ł powstać wyl :1cznic w ubogi .j wyo- o lak ważnym społecznie znaczeniu, spe!· 
Autor twierdzi, że żłobki są zupełnie braźni autora.. niajq.cej zastępcza rolę matki, która pracu-

7.będne . bo m atka powinna mieć dzi ecko Sama mam dziecko w Hobku, dokąd od- je dla dobra społecznego, która nie grze­
przy sobie, nawet w czasie pracy. Dalej prowadzam je codz iennie, zanim vó.idę do szy lenistwem, jak się panu Jakimiakowi 
dowodzi. że w żłobkach bra k jest troskli- pracy. Warunki higieniczne w żłobku są wydaje, a przeciwnie, wypełnia piękne za­
y;ej opieki n ad dziećmi, że dziećmi zajmu- doskonale, a opieka również nie pozosta- danie. gdyż pracuje wraz z innymi w tym 
.i'l się tam przepracowane pielęgniarki wia nic do życzenia. Personel jest fachowo Lrudnvm okresie odbudowy naszego kraju. 
. ogłupione &woją. peacą". które nigdy nie wyszkolony i pracuje z zamiłowaniem i po- Sądzę, że wszystkie oracujące kobiety. 
cz:i la.ia. nie chodzą do teatru, nie kształcą święceniem. Wiem, że piel ęgniarki żłobka dla których instytucja żłobków jest poważ­
Fię. „Co za ubóstw o towarzyskie" - mó- ciągle jeszcze doszlrnla.i:J. się, że właśnie ną ulgą podobnie zapatrują się 11a te spra­
'~ i pa'l Jakimiak. Autor t w ierdzi, że niai1- tlużo czylaj4, że chodzą do kina i do te- wy. • 
ki w żłobku najczęściej nie maią własnyd1 atru , i że wszystkie matki są szczęśliwe , Stala czytelniczka 

1
,Glos11 Kobiet·' 

dzieci i dlatego n ie potrafią zaopiekowat: mogqc powież.vć swe dzieci ta kici opiece. Maria J(ulczycka 
rir cudzymi. Dziecko wyc howy wane w żłobku. uczy się Od Redakcji: Solidaryzujemy się całko-

Na zakoi1ez 011ic t !\g-o zł ośliwego artyku- żyć w grupie - dzięki temu wyrasta na wicie z treścią. listu naszej Czytelniczki. 
lu pa•1 .Jakirri1;,ik r isze, 7e razi go nawet I pełnowartościowego obywatela, a nie na Sądzimy, że echem te.i wypowiedzi będą 

ma 113znra instytucji 7.łobka, bo przecież maminego synka, cia:zle trzymającego się listy matek, które zostawiają swe dzieci 
zlobek był meblem, służącym za kołyskę matczynej s-pódnicy, wyrastającego na roz- w żłobkach. 

• 

na świeżym yowietrzu. . 
Mówiliśmy na początku, że przy]emnie 

jest urządzać wycieczki zbiorowe - a to 
dlatego, że dużo radości sprawiają gry to­
warzvslcie na wolnej przestrzeni piłka, 
siatka, itd. 

Kiedy wrócimy z tak urządzonej wy­
cieczki do domu, będziemy mieli naprawdę 
poczucie dobrze spędzone!"<' dnia świątecz­
ne.go - dostarczy on nam zapasów ener­
-<ii mt całv nastennv tvd;deń. (mz) . 

W ATRóBKA Z GRZYBAMI 
Wątróbkę wymoczyć, oczyścić z błonki i 

żyłek, pokrajać w cienkie, nieduże plaster­
ki. osmażyć szybko na tłuszczu, oddzielnie 
udusić w maśle pokraiane w paski grzyby 
z drobno usiekaną cebulą. Połączyć z wą­
tróbką, podlać '~·odą. poddusić razem, po­
solić i popieprzyć. Przed wydaniem zapra­
wić śmietaną. Podawać do stołu z ziem· 
makami i surówką • 

• 
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Z żgcio Partii I 
Komitf!'t Dzielnicy Górnej-Prawej PPR zapra., 

Ma wszystkich tnw<1rzyszy i sympatyków na 
ZABAWĘ LUDOWĄ 

ltl6r11 orlbęd1ie ~lę dziś, nil gncl7. 10 r no do 
tł wieCT.ór w ogrodzie przy ul. Czerwonej 3. 

UWAGA! CZLONKOWIE KOMITETU 
DZIELNICY STAROMIEJSKIE.J 

.lutm. dnia 2 sierpnia 1948 r. o godz. 17-ęj 
odbP,rliil" ~ię w lokaln 07ielnii::y. 1own111.lej !<a 
6. plenarne posiedzeniR Komlt9l11. Spu1wy ilr­
dz" wa7.11e. Obecnoś~ obowiązko' •a. 
111 I I 11 I 111111111111 I I 1 1 1 1 1 I 11 1111111111' 1:1 l Il I 

LETNI TEATR „O. A" 
7'.::irhodnfa 4:3. Tel. 110-09 

Codilennie o godz. 19.30 Jmnktua Lnie 
Szampańska komedia ruuzycznii 

R. Benac!Pego 

OZKO ZN DZrEWCZY 
". roli tytułowej: Helen11 . Jako k 
W rolli eh powstalych: B. łfalmirska. 
St. Piasecka, M. Dąbrowski, Wł. 
Kwaskowski, A. Poloński, T. Wołow-

l'lki, L. Sadurski i inni. 
Reżyser: T. Wołowski. - DekorR· 
cje: J. Galewski. - Tańce : L . Sa~ur­
ski. - Orkiestra pod batutą Z. Wirh­
lera. - Nowa wvstawa.. - lodne 

stroje. 
~ Przedsprzedaż biletów w kasie tu· 

t ru J tnie o "' godz. 10-13 i ocl lit 
~ żiiclnych zniżek nie udziela ię. 

, 
Vi'lrcitce 

STOWARZYSZENIE ARCHITEKTÓW RZECZP. POL KIEJ 
Oddzi IL dzki 

ltt•lltHt•ttł!Ul!!U!!.JIJłłU'łHO•t••J•Hooou1111oot11tUU1tltftl•Ulll1t•tlllUflłUlllt11tt•tH•tHotllU••t•!t!l!!'!H 1 ł•• 111 !!!!1 !!ł 1 ' 11 !ll 1 ! 111 '''''''''''''• 

CEN 

OGLO ZENIE 

otyczy o kursu Nr 171 

na gmach biur wy 

LI TE TYLNEJ W ŁODZI 

W wśl 3 1t E'.Ulsminu Konkursów Architektonicznych i UrbanistyM:· 
nych. pra~t xłożona na projekt ~a.chu biuro'"' o Centrali Tekstylnej w Lodzi 
r;ostają WY tawion na widok publiczny w lokalu NaczclMj Or anizac]i T C'h· 
nic j pr;i;y ul. Piotrko skiej 102 od dnia :n. 7. do dnia 7. 8. rb. "'Odzi · eh 
od 9 do 18· · 

Zgłoszenia. -sprzeciwu przeciwko blędo m for aln m w opinii projeld ó ' na· 
grodzonych nal ży składać z podpisem do dni 7. . .( r. n r ~P ~rkr t~n;. 

Konk.ur u in:i. arch. Kowalskiego Stanisława w sekrelariao·e S. A. R. P. ul. 
Piotrkowska 102. 4752-k 

a 5 

Zatrudniq: 

2-cb sa 1odf lny eh s · ę o 1 c '1 
,.CNOTUW A ZUZANN '' 

I 
Biletv wcześni ej do nabycia w Społdz1el 
n1 Artvstów Plastvków ul. Piotr ·owski 
102 a· od qodz. 17-ej w k.iisie teatru. 
\V ' ni 11 dz i 1dę kasa teatru czynna od go­
dziny llP.j. 8261k 

1 o kierownika pro ukcji 
1-g o krerowmka energetyki i ruchu 

t naichetniej z kwalifikacjami inżyni ra 
Ut 

Wydział Szkolenia. Instytutu Fil· 
ma"; gn ol-wi a .'\l"Pi.!'v ~n 1-1 tn_i .I 
Wyż!'lzej Szkoły Filmowr.1 1 wytlwł· 
la mi : 

I operatorskim 
U realizat-0rskim 
m twenariopisankim 

Warrznkiem przyjęcia. jellt duża ma 
tura. Podanie · wraz z życioryMm 
\ ocipi.~ami. i;wiadectw ua1eży kiera ać 
do Sekretariatu Wydziału Szkolenia, 
Lódź, ul. Targowa 61, najpóini j do 

a- Zgłoszenia przyjmuje Wydział Personalny. 

CENT.BAL ZBYTU PORCELANY 
Fa. nau l WYToh6 Szkll1.nyeh w Łodzi, Dr. Próchnika. 5 

ogłasza 

PRZETARG NIEOGRANICZ _NY 

lll!llllllllllll!~JllJll*ll"lllllMll~ 
llllllłll!llllllllllllllllllllllłlllllllllllllllllllllll 

~ 20. 8. 48 r. 11& wykon&m@ instala.cJi oświetlenia e\ektryC1De o 

l sygnaliza.cji dzwonkowej 

GdyCi w zimie 
węgla brak 
gospodarki 
złej to znak 

.„zatem 
węgiel kupuj 
tylko latem 

~ Egzaminy odbędą ~i~ od 15 - 20 
~ września bieżącego roku. 

' i 
I 

,,. 

r0ństwow~ Zakłady Pn11m~sła. 

Bawełnianego Nr 1 w Lodzi 

POSZUKUJĄ 

PRZĄDEK 

TKACZEK 
i 1-~o TECH,:J!'\.A 
mmon'L a:Go 

Zgłn:zcnia do Wydziału Pel'SOnęlne""O 
'l'argowa 6!1. 

4.751-k 

w ó-piętrowej oficynie w Lodzi przy ul. Dr. Próe.h.nika 5. 

Oferty należy składać w Wydzial Administracyjnym 
Centrali, Referat Inwstycyjno-Budowlany, gdzie również 
otrzymać można ślepe kosztorysy i plany. 

· Termin nadsyłania ofert upływa w dniu 10. 8. rb. 
godz. 9-ta. 

Do ofert należy dołączyć kwit na wpłacone w PKO 
Lódź VII - 820 wadium w wysokości 2 proc. 

Otwarcie ofert nastą,pi 10. 8. br. o godz. 10 rano. 

Centr;la. za~tn:ega obil" prawo dowolnego wyboru 
•nerent.3 oraz unieważnienia przetargu bez podania. 
powodów. 

4754-k 
llllllllllllJlllllllllllllllll!IUUllllmlllllllllllll 
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Zjednoczenie Energetyczne Dkrąąu łódzkiego 
PA~STWOWY PR,ZEJ\łYSL FERMENTACYJNY 

ODDZIAL WSCHODNI W LODZI tt U 1 I f • tł • I J' I 1' Ił"" •tt 11' 11 ł I o o I•• o I t 1111łIł1111, U 11 t •'' ' I• I'~~ 1 U''' 0 I' 1IH111"*0ot1r• f1 1t 1 • t t" 11"ł1 1 U'' Hit on 

at udnl: 

lniyn~erów-elektry ków 
Jnżyn·erów-mechan ków 

poleca: 
Piwo jasne w but. 0,5 zł. 30 

Piwo ciemne !lodowe w but. 0,5 zl. 30 

3 T chrt:k6w-mechaników 
3 Techników-elektryków' 
Techników 

Oranżady 

Lemoniad. 

dy gaz:owr 

w but. 0,3 zł. 24 

~ but. 0,5 u. 24 

w but. 0.3 !:!. 11 

W każdej ilości dostarczają na żądanie do restauracji, 
sklepów, stołówek, świetlic. 

Wykwal.f .kowanych ksi ee owych 
a· egłe maszyn~stki 
i 2 gońców 

Browa.ry Lódzlrie: 

„Lódzki Zdrój", Lódź, nł. Ot oHri 3!·36, teł. l„~.31 

„MiP!!ZffJJń. ki", Ló<lź, 111. Orla :?.'i, tel. I 00· .:..'i 

::-! Z łoszenia pr vimuj Wydział Peraonaln 
„Tr~ 111aJi;;kl", J,ódf„ ul. Sęd~ow<>kll 15, tel. 116-.:n 

J:" Lódź, ul. Piotrk w1ka 58 4753-k 
.... ~-. - . ' . - . ... ... ' ~ ~~ . . ~ 

Teatr K11meralny Domu Żołnierz 
ul. Daszyńskie&o 34.. 

St:. 'I' 

Dziś o godz. 19,15 sztuka Maxwell 
Andersona 

JOANNA z LOTARYNGII 
t lręną E r '1 lerówną w rnli tytułowej. 

Kasa czynna od 12-ej, tel 123-02 

Teatr Letm „.BAGATELA" 
P1otrl!:ows1t 94 

Dzi~ 2 przedstawieRia najwesefszeJ 
komedii sezonu p.t. 

,,Musisz być moją" 
udział biora: Jadwig;:.i Barón6wna. 
Hanna Bidickił Kazimierz Dejuno­
wicz. Kazimierz Szubert i Icror Smia· 
lo\ rski. Oli 

Począl ek przedst o godz. 16.30 i 20-eJ e 
Ka~ą e~on c ł;v d-.fofl. tl'L ?79 -70. 11" 

Państwowe P1zedsięb orstwo Budowlane 
ZJEDNOCZ~NIB LóDZKJF, 

Oddzinł 'r 2 Bndow. Przemy łowcgo 
l'_,ódź , Al. Kościuszki Nr 13 tel. 160-32 

murarzy, cieśli, zbro,iarzy oraz 
~ rohotn.ików budowlanych. 

~ Dla zamiejscowych kwote1y zape nione 

li lllll!lllllllllllllllllllllllllllllllllllllUlllllllllllllllllllllllllllllllll!lllllllllilllllllllllllllllllll:Ulllllll 
R.s.w. »PRASA« D UKARNIĄ l Lód:t, Nllruto....śc:pt 32 

I zakup/ 

l 2 TERMOSTATY ELEKTRYCZNE 
~ do regulacji ciepł (ołowi ) 
~ od 6 amp. 

, 111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 

I 
I 

S.nółdzielnla. Pra.e;r 

,, 1\1 E T A L O W I E C '' 
z odp. udz. 

Lódź, ul. Jakuba Nr 8. tel· 143.72 

w·ylrnnuje roboty blacharskie. :§lusar· 
~ kQ-m chimicznP i tokar:skie 
c-;J 
U? 

""' 
DODAT U KRA WIECKIE 

J ŁAt 
Lódź, ul. Wschodnia 52 

Zartąd Okręgowy 
Państw. 'iel"uchomości Ziemskich 

w Lodzi, u). Piotrkowsk• "' 
spri;eda 

SAMOCHÓD SPORTOWY 
dwuosobowy, Ei-cylindrowy, mai:ki 
„Hansa" po kapitalnym remoncie. 

Ofertv należv sklarl"lć do 10 sierp· 
nia 1948 r . w biurze Parku Samocho­
dowego, Piotrlrnwska 202 w dwóch 
zalakowanych kopertach, zaopatrzo· 
nych dowolnym hasłem i napisem 
. Oferta na kupno samochoodu" z 
tym, że w jedne.i kopercie umieszcza: 
ne zostaną warunki oferty, w drugieJ 
oznaczenie oferenta. 

Otwarcie ofert dnia 11 sierpnia 
48 r . o 10-tcj rano . Z;;islrzega się pra­

-'f< wo dowolne~o wyboru ofer ty lub ni.e 
;$ . przyjęcie żadne.i. Samochód do obcJ· 
!:;: rzeni;i w Parku Samochodowym. 

OGŁOS ENIA DROBNE 

lłUCHALTE- I ZGURIO ' O k-a1"l~ 
RóW(ł<l) ru tyno· rnzpnznau·r.z:ą ''Yd ~· 
wanych po~zukuja ną w C~'Olltrirhnwi_P, 

„. e w r . 1!'143 na M Z'1."1· 
Z::> kłady" GraJ:1czn. sko Nofer Jerzy. 
„Społem _w Lodzi Prosimy odnieść za 
ul. AndrzeJa Struga nagrodą do redakcji 
Nr 63. 4743-g „Głosu Robotniczt>· 

~IIELE1 'IE i tahlel 
kowanie !'lumwrów 
c h "' mi r z n v rh i 
f f! r m a c "" u 't v r i­
ny r lt „ARG·o . " , 
W~·~wórnia Prrpsra­
tów Chemiczno-Far­
maceutvcznyrh i G& 
lenoWYch, ;_,{ rlź , ul. 
ż 1irki 11. t : l 1H30 

-1542-g 

go" Piotrkowska 86 
III piętro 

ZGUJHONO le>;ity· 
mac.ie wydąn;:i przez 
Uniwers.vte1. Lńrl zki 
na nazwis\-o Nof r 
Alina. Prosimy od · 
nieść do red. „Głosu 
Robotniczego" Piotr 
kowska 86 m piętro . 

Wyr! we-a . WoJ Knm11 ł PFR .., Lodzi. Kornlt t:I aettakcyJnJ , Red I c1m Lód!. P!utrlrowtk I 88 fel~fony . Redak Inr ·ecutny lfł.. Ił Se sre1„na1 2!'14-21 RPrJai<<')I nrn'l'I" IH ~I fh;al 

łaszeD.: Piotrkowska · :Stl. tal . U\·60. ltont.e 'KO VIl.lflO!i Zakł. G"•'· Jl . S. W. J •. A ~"QOl'a'"'eła oł• Dt'1'fJmuje powied.tJaloołc: I ca term.tnoWY druk ocłone~ D-023.111 



TEATR~ 
TEATR WOJSKA POLSKIEGO '7 t 

z powodu remontu w miesiącu l1pr11 te· I- e spor u . 
atrnieczynny, OLYM PIADiA TEATR POWSZECHNY 

T~:trw„:~:;;L~~c;lo~~::::": ·94. l ~~ OLYMPiAOA , ! -
Dz:1ś i codzienrne o godz. 20-ej koniec \B 

przedst. 22-ga znakomita komedia Ludw;ka H ~ ~ . ł n w ~ 
Verneum·a pt. a w r o ~ a z u I / „MUSISZ BYC MOJĄ" 

Kasa czynna przez cały dzien: tel. 272-70. . . \ 
TEATR KOMEDJI MUZYCZNEJ ,.LUTNlA" 
14.i Piotrkowska 243 
\•f' Dziś 1 codz.. o godz. 19,15 „ROSE-MARIE" 
romantyczna operetka w '1 obI'8.28cb -
Otto He1 baf.:ha. Udział bierze 60 osób. - Chór 
- Balet - Orkiestra. Bilety wcześniej do na­
byCJa w Spóldzlelm Artystów - Plastyków -
Piotrkowska 102, a od godz. 17~ej w kHte 
teatru. W niedZleli: ltasa teatru czynna od 

Sinoradzka i Adamczyk starto-­
wali bez powodzenia 

iJ<><IZ. l 1. 

TEATR KAMERALNY DOMU ZOŁNIERZA 
ul. Daszyńskiego 34. 

Ddś o godz. 19,15 sztuka Maxwell Anderso­
na „JOANNA Z LOTARYNGII" z lreną Elcble 
równą w roli tytulowej. Udział biorą: Sta111-
1ław Bugajski, Stanisław Daczyński, Jer2y Du 
nyński, Halma Głuszkówna Czesław Guzek, 
Wanda Jakubińska, Jani1sz Jaroń, Michał Me­
lina, Adam Mikoła3ewski, fadeusz Schmidt, 
Ewa Szumańska i Ludwik Tatarski. 

Reżyseria Erwina Axera, kompoeycJa pla­
atyczna Otto Axera. 

Kasa czynna od 12-ej, tel. 123-02. 

LETNI TEATR „OSA" 
Zachodnia 43, tel. 140-09 

19.30 punkt. Komedia muzyczna R. Be­
nackiego pt. „Rozkoszna dziewczyna". 

H. łfakowska w roli tytułowej oraz 
B. Halrnirska, St. Piasecka, W. Brzeziński, 
M. Dąbrowski, Wł. Kwaskowski, T. Wo­
łowski, L. Sadurski i inni. 

Reżyser: T. W alowski. - Orkiestra pod 
batutą Z. Wiehkra. - Dekoracje: J. Galew­
ski. -,Tańce L. Sadurski. - Nowa wysta­
wa. - 'Modne stroje. 

HINA 
ADRIA - ,,Gasnący Płomień" 

godz. 18, 20.30; w niedz. 15.30. 
BAŁTYK - „Dragonwyck" 

godz. 16, 18.30, 21; w niedz. 13.30. 
BAJKA - „Rosanna siedmiu księżyców" 

godz. 17.30, 20, w niedz. 15. 
GDYNIA - Kino nieczynne - na czai! re­

montu Program Akitualności przelllesion0 
do kina „Hel". 

HEL - „Program aktualności krajowych 
i zagranicznych Nr 23'' 
godz. 11, 12, 13, 14, w niedz. 11, 12. 

HEL (dla mlodzieży)-,,Nicholas Nocleby" 
godz. 15.30, 18, 20-30, w niedz. 13. 

LONDYN (obsł. wl.) - Reprezentująca Pol· 1 Wymaganą odległość 7,20 m„ która kwaHfi­
skę w mdywidualnym turnieju szermierczym kowala do finału, przekroczyło. tylk<? 4 zaw-0d· 
we florecie Nawrocka upJ.asowała się w przed ników: Bruce, Douglas, Stelle 1 :Wnght. P~z-0· 
boju oldmpi.jsicim dopiero na piątej pozycji stałych 8-miu finalistów stainowici_ za~odn:cy, 
wraz z Holenderką Mayer. Prze<lbój wygrała którzy uzyskali w eliminacjach na1dłuzsze sks· 
AmerY'~anika Cerva przed K,Juppel (Szwajca- ki. • . 
ria). Kun (Wę.gry) i Olsen .(Daillia). Na 7-mym W finale Polak zajął 9 miejsce &koik1em 7,03. 
miejscu znalazla się Mermody (Irlandia). 

Nawrncka uzyskała tylko dwa zwyicięstwa, 
wygrywając :i: TJ11andką Mermody .j Węgierką 
Kuhn. 

~kok w dal 
• 

Do finału &koku w dal weszło 12 zawodni-
ków: Adamczyk (Polska), Adedoyn (Amglia), 
Askew (Anglia). Bruce (AustraHa), Damitio 
(Francja), Dougla.s (USA). Kistenmacher (Arr· 
gentyna). Singh (Indie). Stelle (USA), Whitle 
(AngEa). Wright (USA). Wurtb (Austria). 

Oszczep kobiet 
Londyn, 31. VII. 

Hnał rzutu oszczepem w ko·nkure.ncjn żeń· 
sJtiej zak-0ńczył się zwycięstwem AU6triac.zki 
Baume, która wynikiem 45,57 m. ui;;tanowila 
nowy rekord o1impijski. Dalsze miejsca zaję· 
ly: 2) Parviamen (Finlandia) 43,79 m„ 3) Car­
sten (Dania) 42,08 m„ 4) Dodson (USA) 41.95, 
5) Teunissen-Waalboer (Holandia) 40,92, 6) 
Koenig (Holandia) 40,33 mtr. 

Sinoradzka zajęta 12-le miejsce. 

Irlandia ma iuż dosyć Londynu 
zdaniem kierownika reprezentacji olimpiiskiej w Londy­

nie - złamano przepisy olimpijskie 
Po raz pierwszy chyba w his·torti Igr:zyt;k ców, o c.zym dowiodły obecne Igrzyska. Do 

Olimpijskich w czasie ich trwania wycofują szeregu ,,kwia.tuszków olimpij6kkh" świadczą· 
się z nich uczet;tniczące państwa. Dzieje się to cyoh o ta!koi.e również M. K. Olimpijskiego 
w Londynie - w tym Londyn.ie, k·tó.ry w wy· świadczy mięchy innymi wyco.fanie 111ię repre­
obraźni wielu naiwnych uchodził za siódmy zentacji „fa.re" z Igrzysk. 
cud świata jeśH chodzi o o·rgaroizację I d'ien· 
tel.menerię w 61p<Jrcie. Anglicy &ą jednak 
dżentelmenami przede wszy'6tkim względem 
siebie, ale nigdy w sto6·Ull!ku do obcokrajow· 

Wczorajsi zdobywcy 
złotych medali 

Enał biegu na 400 m. prz.e7. płotka wygrał 
wczoraj Cochran - USA, bijąc własny rekord 
o1impijski ustanowi-0ny w przedbiegach, cza· 
sem 51,l. 

Tło zatairgu, jak dO<ll.oszą na&i kore.~ponden­
ci z Londyinu („Przegląd Sport-0wy") jest na· 
stiwujące: 

„lrland:ziki Komitet Olimpijsk4 skreślił 1 lis· 
ty swego :zespołu 4 zawodników, z.głosz<>nycil 
p.rzez Irlandzki Związek Kolarski i L-ekkoatle· 
tyc.z.n.y, który na terenie Eire jest zawieszony. 
Międzynarodowy Komitet OlJ·TDlpi.fe;ki nie mial 
prawa przyjmować tych 1glos-ień. 

W odpowiedzi na postanowienie Eire, MKOl. 
zrewanżował się &kreśleniem 4 pływaków u•ro 
dzonych w Pótnornej Trlanrlii". 

Dlo porównania Cz•1telnihon1 

Lenna.rd Strand (Szwecja), zdobywca brązo­
wego medalu w biegu na 10.000 metrów. 

Sk-0k w <lal wygrał Amerykan<in Steelt, o· 
siągając wynik 7:82,5. 

* 1ł 
Pin.a.I rzutu mł-0tem ;ygtał Węgier Neureth, 

osiągając 56,09 mtr. 

* • * 
Chód na 50 klm. z.aikońC2ył gię zwydljl'!twem 

Ljunggrena (Szwecja) w czasie 4:41.52. 

• * • 
Skoki :z trampoliny wygrał Amerykanin Ha.r 

land, zdobywając 163,64 punkty. 
---~ 

100 m. gty1em dowolnym wygrał Ameryk&· 
niJJ Ri.s w cza6ie 57,3, poprawiając dawny re· 
ko·rd oJiIIllpijski o 0,2 sekundy. FrancU'l. Jan1' 
ząiął dopiero piąte miei~ce. 

MUZA - „Bitwa o szynv" 
godz. 18, 20, w niedz. 14. 

POLONIA - „W pogoni Z9. mężem" 
godz. 16, 18.30, 21, w niedz. 13.30. 

PRZEDWIOSNIE.-„Gospoda świąteczna" 
godz. 18, 20, w niedz. 16. 

Tabelka nailepszych wyników 
lekkoatletycznych do chwili otwarcia XIV Igrzysk Olimpijskich w Londynie ROBOTNIK - „800-lecie Moskwy" 

dodatek: Przegląd Sportowy Nr 8 
godz. 17, 19, 21, w niedz. u;. 100 m.: 1) Dillard (USA) - 10.3 sek. 800 m.: 1) Harris (N. Zelandia) - 1:49,4 3.000 m, 1) Zatopek (CSR) - 8:08,8 2) 

2) Lawler (USA) - 10,3; 3) Trevlar (Au· 2) Fulton (USA) - 1:49,5 3) Hansenne Slykhuis (Hol.) 8:10 3)Ahlden (Szw.) 8:10,8 ROMA - „Moja siostra Eileen". 
godz. 18, 20. w niedz. 16 stralia) - 10,3 sek. (Francja) - 1:49,8 4)Reif (Belgia) - 8:14,2 

200 m. : 1) Patton (US.A) - 20,4 sek. 1500m. 1) Strnud (Szwe~ja) - 3:43, 2) 10.000 m.: Heino (Finl.) - 30:07,4 2) Ny· REKORD - ,.Błyskawica'' • 
godz. 18.30 20.:::io. w niedz. 15.30. 

STYLOWY - Melodia Serc" 

2) Mae Kenley (Jamajka) - 20,4; 3) La Eriksson (Szwecja) - 3:44,4; 3) ·Bergkwist stroem (Szw.) - 30:14,4; Tilman (Szwecja) 
Beach (USA) - 20,7; 4) Davis (USA) - (Szwecja) - 3:46,6; 4) Hansenne (Francja) - 30:18,4 
20,9 sekundy. - 3:48. 110 m. p. pł. Dillard (URA) - 13,9 sek: godz. 16, 18.30, 21, w niedz. 13.30. 

SWIT - „Zagubione dni" 400 m.: 1) Mae Kenley (Jamajka) - 46,2 5.000 m: 1) Zatopek (CSR) - 14:08,2 Dixon (USA) - 14 sek.; P1Jrter (USA) -
sek. 2) Bolen (USA) - 46,7 sek. 3) Wachtner 2)Heino (Finland) - 14:15,4 3) Nyberg (Szw) 14 sek. godz. 18, 20.30, w niedz. 15.30. 

TI:;CZA - „Wakacje" (USA) - 47,4 sekundy. 14:24,6; 4) Peraelae (Fin.) - 14.25,6 400 m. p. pł.: Smith (USA) - 51,8 eek; 
Arifon (Pr) - 52,1 sek; Ler~son (Szwc.) 

- 52,5 sek. 
godz. 17, 19, 21: w niedz. 15. 

TATRY (w ogrodzie) - „W pogoni za mę­
żem" 
godz. 15.30, 18, 20.30, w niedz. 13. 

Co uslyszymy przez radio 
Dzisieisza ni dzlela 

w Łodzi i w kraiu ••• 
Piłka notna: zawody o mistrzostwo Ligi pań· ZZK - Skra (Bałuty). 

8.20 Program dnia; 8 .30 Muzyka popularna; stwowej godz. 18-ta, stadion ŁKSu: Widzew- Zapasy: w sali przy ul. Marsz. Stalina 17 
9.00 Nabożeństwo z Warszawy; 10.00 Mu- Polonia (Warszawa), poprzedzone preedme- o godz. 19-tej odbędzie !ię ·pierwsze spotkanie 
zyka dla wszystkich; 11-00 (L) Program na I czem, boisko PKS-u w Pabianicach, godz. 18-ta o nagrodę przechodnią, ufundowaną pri:ez Za­
dziś; 11.05 (L) „Na widowni tygo!1nia"; zawody o wejście do drugiej Ligi: PTC - rząd ŁOZA Walczą: LKS - WIMA. 
11.15 (L) Kwadrans muzyki ludoweJ (płr-1 Ognisko z Siedlec. Zawody o wejście do klasy MECZE LIGOWE W KRAJU 
ty); 11.30 (L) Komunikaty; 11„40 (L) Je- A okręgu łódzkiego, godz. 18-ta, boisko W kraju odbędą się następujące mecze liqo-
szcze 10 minut muzyki ludoweJ (płyty); I Zgierz: Włókniare: - PKS, bo16ko Końskie: we: 
11.50 (Ł) „z frontu radiofonizacji" - w~a-1 Neptun. - Zryw (Kutno). Zawody o wejście w Krakowie: Cracovia - Rymer, 
domości w. omów. Dyr. Okr. P. R. A. Smie· do klasy B okręgu łódzkie, godz. 18-ta, boisko w Warszawie: Legia - Tarnovia, 
jana; 12.04 Poranek symfoniczny; 13.30 DKS-u~ IKP - TUR (Sieradz), boLsko Wima: w Poznaniu: ZZK - Ruch, 
„Przebiegłość Ezopa" - zagadka radiowa; I Filmowiec - TUR (Pabianke), botsko Arko: w Chorzowie: AKS - ŁKS, 
13.40 Koncert dla przodowników ośrodków Arko - Zryw (Konstantynów), boisko Rogów: w Bytomiu: Polonia Bytom - Wisła. 

~~~;~~r.; t~!·~~nra~zelL30a;,~~~w0 . r~~~tl~ 1 W Krakow1·e--1-a_w_a_r_c_zały motory przestało istnieć" - słuchowisko; 15.15 
Muzyka popularna; 15.45 „P9ezja walki"; 
15.55 Bela Bartok: Koncert skrzypcowy; Bek i Pietraszewski w roli .,szteyerów" 16.40 „Dzieci wśród nocy"; 17.00 „Mówi 
Wystawa Ziem Odzyskanych"; 17.05 Kon- KRAKóW (obsł. wł.). Na torze „Craco- przed Wrzesińskim (ZZK) (Litwin - „era 
cert popularny; 18.35 „Bliźniaki" - frag- vii" odbyły się wyścigi kolarskie za moto- covia"). 

Skok w d11l: ~tf'cle (U8A) - 8.07 m., 
Wright (USA) - 7,86 m. Rrnre An~tr.) -
7159 m. 

Skok wzwvż: Vesi;łe (USA) - 203,'.l em. 
ScofieJd (CSA) 202,2 cm. Winter (Anstr.) -
202 cm. 

Trój!llrnk (Szwc.) - J.Hlł m. Alivejra 
(Braz.) - 15,lfl m; .Mober( (S=-c) - 15,15. 

SKOK o tyczce: WarmP,rdam (TTSA) 
!505 cm Smith (USA) - 445,4 cm; Richard~ 
(USA) .:_ 434.V cm. 

Kula: l<'onville (Uf::.\) - Jll,735 m. 
Lipp (Z~RR) - 16,73 m. i Thonip~on CURA) 

- lfi,703 m •• 
Rzut dyskiem: 1) Fithh (USA) - 154,80 m 

2) GordiPn (USA) - 54,64 m. 3) Consolini 
(Wł) 52,98 m ; 

Rzut <>szczepem: l) 8P;rnm1r (USA) -
75,"84 m 2) Pattn•<>n (Rzw) 72,77 m 3") Rau· 
ta va ara (Fin.) 72.2!1 m; 

Rr.11t młntpm: l) Storch (Niemry) - 58,64 
2)Nemptrh (Wegry) 57,60 m; 3) Ericksson 
(Szweda) 57,19; 
D-025517 

ment powieści; 18.55 Muzyka poważna; rami, z udziałem Beka i Pietraszewskiego z III przedbieg wygrał Bek (LKS) {Kurza 
19.20 (L) Kwadransowe interludium z płyt; Łodzi; Napierały, Wrzesińskiego, Włodar~ wiński - „Cracovia") w czasie 16,08 przed Sekcja kolarska DKS-u urządza w niedzie· 
19.55 (Ł) Audycja z cyklu: „Zagadki lite· czyka z Warszawy oraz Wandora, Musiała Motyką (KTK) (Blachaczek - „Craco· 1 c. dnia l s1erpma rb. Rodzinną Wycieczkę 
rackie"; 19.50 „Na muzycznej fali"; 20.20 i Motyki z Krakowa. via") 16,52. T >warzyską do Wrzący, u Lutomierskim. 

Pię na inicjatywa 

„Czechosłowacja przemawia do folski"; Zawody rozpoczęła defilada zawodników, Wyniki finału przedstawiają się następu- Członkowie Sekcji z rowerami, zb1eraią się 
20-50 Muzyka poważna: 20.58 Komunikat po której nastąpiły trzy przedbiegi. ją co: 1). Napierała (Sarmata) (Frankow- na boisku Klubu, przy ul. Nawrot Nr 73-75 
meteorologiczny; 21.00 Dziennik; 21.50 (L) I przedbieg wygrał Wandor z „Legii" (le ski - Tramwajarz) - 14,39 mi.n. Musiał skąd nastąpi wyw1:d punktuąlme o godz. "ł·eJ 
Wiad. sport. lokalne; 21.58 (L) Omówienie ader Witek - „Legia") w czasie 16,07 min. („Garbarnia") (Wunsch - ,,Cracovia") min. 30, R<>dziny li członkowie bez rowerów, 
pragr. lokalnego na jutro; 22.00 Muzyka przed Napierałą Frankowski - Tram wa- - 14,43 min. Wandor ( „Legia") (Witek zbler-ają się o god'Z. 7-ej rano, na Placu Wol· 
popularna; 22.40 Komunikat z XIV Olimpia jarz) - 16,34. - „Legia") - 14.45 min. Motyka (KTIO I nc±ci, skąd naslą.pi odjazd tramwajem do Lu­
dy; 23.00 Osi:atnie wiadomości; 23.10. Wia- W tym przedbiegu odpadł Pietraszewski, (Blachaczek - „Cracovia") - 15,02, Bek tomiers.ka o godz. 7 min. 40. Pożądanym jest 
domości sportowe; 23.20 Program na Jutro; na skutek przemęczenia spowodowanego (LKS) {Kurzawiński), Wrzesiński (ZZK) zabranie ze sobą kos~iumów kąpielowych, pił-
23.30 Muzyka popularna; 24.00 (Ł) Kon- złą jazdą swego leadera. (Litwin - „Cracovia"). ki do gry w siatkówkę, oraz zaprowian~owa-
cert życzeil; 0-40 (L) ZakońC7..e.nie audycji I II przedbieg wygrał Musiał z „Garbarni" Wyścig pocieszenia wygrał Pietraszew- nia na cały dzień. 
i Hymn.. (Wynsch - „Cracovia") w czasie 15,03 ski (DKS) przed Wenerem.- Gościa i &Ylll.I>atycy - mile widz.ia.ni 


